
Nr. 111.
Kuryer Poznański

wyehodii eediiennit z wyjątkiem ponfe. 
działkftw i dni pokwiąteesnyeh. 

Iłedakcya:
prxy nliey iw. Marcin» ar. 18. 

Administrucya i Ekspe
dycja:

prgy nliey iw. Marcina nr. 18 w Drukami 
Enryera Poznańskiego.

i\.^»a -y. 111 i¡< a. i Á
Przedj>łata kwartalna 

WTB<«i w Poznania marek 4, na wazy- 
•Odek pocztach eeaantwa niemieckiogo 1 
w Anatryi marek 6 (»oh. Z-itangs Preis- 
luu p. 1890 8eite 297. AhOt. II. q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznańska a do-

tnegeniem przeaytki.
Ona ogłoszeń

wyaoai 16 fcnygów od drobnego liedmio- 
tamowego wiewza. — Reklamy po 80 fen. 
od wierna. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Czwartek, 15 maja 1890.

Rafohmann i Prendler,
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Wamawie nlica 8eaatotaka n-ftk.mw Berlinie, Frankfurcie n. M. Hamburgu. Lipaku, Muuachinm. Norymberdze, Pradze. Strasburgu. Stuttgardzie Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haazenstein A Vogler 
w Bazylei, Dreinie, Gdańekn, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnita), Kolonii. Lubece, Norymberdze, — Harae Laffite A Cu tup. w Paryżu place de la Bunne 8.

Z powodu uroczystego święta 
Wniebowstąpienia Pańskiego, na- 
ntępny numer „Kuryera“ wyjdzie 
dopiero w piątek.

Poznań, 14 maja.

2 Paryża.
Francya, a raczój Paryż, sprawia 

często wrażenie, jakoby każdój chwili 
miał tam nastąpić wybuch rewolucyjny. 
Tradycye komuny paryzkiój, która w r. 
1871 zapisała się tak krwawo w dzie
jach Francyi, nie wygasły, owszem 
wzmagają się w skutek szczególnych sto
sunków francuzkich. Ogniskiem żywio
łów i dążności rewolucyjnych, radyka
lizmu, etaizmu i t. d. jest osławiona 
paryzka rada municypalna, którój nie 
zbywa na chęci odegrania roli pokonanój 
komuny w roku 1871. Stanowisko tój 
reprezentacyi jest zapewne unikatem 
w swoim rodzaju, gdyż tworzy ona zu
pełnie odrębne państwo w państwie, a 
rozporządzając budżetem o 300 milionach 
franków, wywiera wpływ przeważny na 
wszystkie klasy ludności. Kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi jest wprost od rady zawi
słych. Wywiera ona wpływ nader zgu
bny i demoralizujący przez popieranie 
przedsięwzięć, dążących do przewrotu. 
Przedewszystkiem objawia swą wście
kłość dla instytucyi katolickich i wogóle 
dle każdój pozytywnój religii. Na cele 
humanitarne katolickie nie ma ani grosza, 
ale dla wolnych mularzy, strejkujących 
robotników, towarzystw antykościelnych 
i t. p. przedsięwzięć sypano zawsze hoj
nie pieniędzmi. Religia ze szkół kato
lickich w Paryża usunięta, a nawet wy
razu „Bóg“ nie wolno używać w książ
kach i wykładach szkólnych. Zapyta 
może niejeden: zkąd to pochodzi, że w 
stolicy francuzkiój mogą zachodzić ta
kie potworne stosunki. Paryż cieszył 
się zawsze pewną samodzielnością nawet 
pod absolutnemi rządami Burbonów, a 
nabrał potęgi niezwykłój podczas pier- 
wszój rzeczypospolitój. Za naszych cza
sów ministrowie, hołdując radykalnym 
tendeneyom, nie śmieli wystąpić przeciw 
radzie miejskiój, aby nie utracić wpływu 
w Paryżu, a wiadomo, że żadna stolica 
w Europie i poza obrębem Europy nie 
posiada tak wybitnego znaczenia jak 
właśnie Paryż. Rada municypalna do
puszczała się od roku 1884 formalnych 
zgwałceń istniejącego prawa, nie chcęc 
uznawać nad sobą żadnego zwierzchni
ctwa, a prezydent i ministrowie mil
czeli, gdyż obawiali się użyć siły 
zbrój nój na słumienie wybryków ra- 
dykalnój reprezentacyi. — Prefekt de
partamentu Sekwany, choc mu prawnie 
należy nadzór i znaczna część władzy wy- 
konawczój na obręb Paryża, nie mógł 
nawet zamieszkać w ratuszu, a wpływ 
jego na sprawy miejskie równał się zeru. 
Rada municypalna lekceważyła sobie na
wet powagę Izby poselskiój, będąc pewną, 
że znajdzie poparcie i obronę u radykal
nych posłów. Byłaby może i nowa rada 
municypalna sprawowała formalne rządy 
absolutne w Paryżu, gdyby nie korupeya. 
Szanowni reprezentanci, nie czując nad 
sobą żadnego wędzidła, popełniali skan
daliczne nadużycia. Urzędy miejskie roz
dawano kreaturom reprezentantów, a zda
tnych i zasłużonych oby wateli wykluczano. 
Podczas subskrypcyi na pożyczkę radni 
nie dopuścili nikogo, tylko sami familiarnie 
załatwili operacyą finansową, na którój 
zarobili miliony. Tu się przerachowali, 
boć i Francuzi mimo swego radykalizmu 
są bardzo drażliwymi w sprawach pie
niężnych, a wiadomo, że co do oszczę
dności naród francuzki niezawodnie pier
wsze dzierży stanowisko. Powstało obu
rzenie w całój Francyi, a i w Paryżu 
znalazła się silna opozycya przeciw człon
kom rady, bogacącej się kosztem obywa
teli. Izba deputowanych roztrząsała tę 
sprawę. Wtedy nakoniec, ulegając parciu 
opinii, wystąpił energicznie rząd francuzki, 
& pizedewszystkióm Constans, minister 
spraw wewnętrznych. Korzystając z za
mieszek w dniu 1 maja, kazał zająć pre
fektowi Sekwany mieszkanie w ratuszu i 
°bjąć nadzór w administracyi miejskiój, 
skutkiem czego samorząd nie został wpra
wdzie zniesionym, ale podległ pewnym 
"graniczeniom. Radykałowie paryzey pod
nieśli okrzyk oburzenia, gdyż odebrano 
’m wyjątkowe, uprzywilejowane stanowi
ło i zaczęto ich traktować na równi
1 innymi Francuzami. Pewna część rady 
^łożyła protest, ale nic to nie pomoże, 
Płaszcza, że pomiędzy członkami nie ma

jedności. Oportuuiści walczą z radyka
łami, a choć niektórzy ministrowie stoją 
po strouie ostatnich, Constans uiezawo- 
dnie przekoua radę municypalną paryzką, 
że trzeba się poddać istniejącym prawom, 
na czem Francya bardzo wiele zyska.

Telepią ixx 3T.
Zansykar, 13 maja. Miejsce por

towe Liudi, leżące na południe od Kilwy 
przy ujściu rzeki Ukeredi, zostało osa
dzone przez wojsko majora Wissmanna. 
Poprzednio wojenne okręty niemieckie 
ostrzeliwsły Liudi. Pozostaje jeszcze do 
wzięcia Mikindani.

Cetynia, 12 maja. Powstały tru
dności z powodu zaprowadzenia liturgii 
słowiańskiój w kościele katolickim w 
Czarnogórze. Dla załatwienia tych tru
dności wyjeżdża Milinowicz, Biskup ka
tolicki w Antivari, do Rzymu.

Wiedeń, 12 maja. Cesarz przyjął 
protektorat wystawy krajowój w Pradze, 
która ma się odbyć 1892 roku.

JilałygrM, 13 maja. Ministerstwo 
skompletowane. Tauszanowicz obejmuje 
tekę handlu i rolnictwa, Nikolicz oświe
cenia, Gjaja spraw wewnętrznych.

Krółodwór, 13 maja. W tutejszych 
fabrykach i w okolicy świętuje 3000 ro
botników. Wszędzie przeszkadzają straj
kujący robotnikom w pracy; zawezwano 
wojsko.

IF/rdeń, 13 maja. Ma być utwo
rzona osada zamorska, gdzie będą wy
wożeni niepoprawni zbrodniarze.

Sprawa indemnizacyi galicyjskiój ma 
być ostatnim przedmiotem narad Izby 
poselskiój. Klub czeski będzie głosował 
za indemnizacyą.

* IF ziemi chełmińskiej odbędą 
się, jak wiadomo, dnia 27 czerwca wy
bory do Izby panów, a spisy uprawnio
nych do głosowania wyłożone są do dnia 
20 maja.

Uprawnieni do głosowania są nastę
pujący wyborcy:

I. Polacy:
1) Kossowski z Gajewa, 2) Chrząno

wski z Ostrowa, 3) Działowski z Dzia
łowa, 4) Śląski z Trzebcza, 5) Rybiński 
z Dębieńca, 6) Kalkstein z Pluskowęs. 
7) Mieczkowski z Ciborza, 8) Karwat 
z Wichulca, 9) Ossowski z Najmowa, 
10) Chrząnowski z Gryźlin, 11) Jacko
wski z Sędzic, 12) Kawęczyński z Li- 
nówca.

II. Niemcy:
1) Vogel z Nielubia, 2) Loga z Wi- 

chorza, 3) Raabe z Linówca, 4) Chomse 
z Orla, 5) Friese z Świętego, 6) Ossmann 
z Salua, 7) Dobberstein ze Skurgw, 8) 
Pragę z Szenwaldzika, 9) Körber z Kör- 
berrode, 10) Wolff z Gronowa, 11) Par- 
part z Wy beza, 12) Schack z Tuszewa, 
13) Probst z Straszew.

Ostatni z nich, Probst z Straszew w 
powiecie lubawskim, dopiero 26 kwietnia 
r. b. obchodził 50-tą rocznicę nabycia ma
jątku tego przez swą rodzinę.

Co do p. Parparta z Wybcza prze
milczeć nie podobna, że wedle hipoteki 
nie jest wieś ta własnością j e d n ó j 
osoby, ale raczój dwóch braci. Który 
więc z nich do głosu uprawniony, jest 
rzeczą wątpliwą, jak i to nie jasne, czy 
może jeden ze współwłaścicieli występo
wać czy to w zastępstwie za drugiego, 
czy też w ogóle w takim razie głos ze 
wspólnój takiój własności nie pozostaje 
raczój w zawieszeniu. To samo zachodzi 
i co do p. Schacka z Tuszewa, w powie
cie lubawskim. W hipotece wieś ta za
pisana na brata i siostrę, dziś wdowie po 
sędzim.

Wyborcy Polacy dobrzeto zrobią, je
żeli podniosą co do tych dwóch głosów 
protest i to wcześnie, bo czas do spra
wdzania listy wyborczój niebawem u- 
pływa.

Nadto należy ze strony polskiój do
chodzić, czy w liście kto z uprawnionych 
do głosu Polaków nie pominięty. Ku te 
stronie należy spiesznie podjąć dochodze
nia co do Sarnówka, które już w roku 
1821 było w ręku Kawęczyńskich, dalój 
co do Kitnówka w ręku p. Fragstein, co 
do Zajączkowa, które ma pan Różycki, 
a wreszcie i co do Stanisławowa Służewa 
w ręku Wodzińskich.

* „Pan Tadeusz“ przed Izbą 
karną sądu ziemiańskiego w Gru
dziądzu Dziełem to pośmiertnem Rexa

— uie „Pau Tadeusz,“ ale przedłożenie 
„Pana Tadeusza“ Izbę karuój w Gru
dziądzu, aby nad tak niebezpieczną dla 
spokoju publicznego książką wyrzekła 
swe anatema. Przecież Bartek - Pru
sak na radzie u Macka Dobrzyńskiego 
wymyśla Prusakom co się zmieści, a 
ustęp ten, jak ua słuchaczach Niemcach 
okropne robi wrażeuie, tak tóż umysły 
Polaków podburzyć może do gwałtów 
przeciwko narodowości niemieckiój. Tyle 
Rex i pan prokurator.

Ale Izba karna przeczytawszy tłóma- 
czenie „Tana Tadeusza“ pizez Lipiuera, 
odrzuciła w terminie dnia 10 maja wnio
sek prokuratoryi i uwolniła dzieło moty
wując wyrok w taki sposób : nie zależy 
koniecznie na intencyach autora dzieła, 
wystarczałyby niezgodne z § 130 kodeksu 
karnego inteneye osób rozprzestrzeniają
cych dzieło; zamiarem zaś tych osób 
było krzewienie oświaty polskiój i znajo
mości literatury ojczystój; przemowa 
Jartka-Prusaka może pobudzić w danym 
razie kilka osób do gwałtów przeciwko 
społeczności niemieckiój, nigdy zaś całą 
społeczność polską czyli całą „klasę spo
łeczeństwa,“ czego § 180 nieodzownie 
wymaga.

Pan prokurator oświadczył prywatnie, 
że rewizyi przeciwko temu wyrokowi nie 
założy, można tedy sprawę raz ua zawsze 
za rozstrzygniętą uważać.

Jakkolwiek ten wyrok Izby karnój 
grudziądzkiój ratuje nam nasz najdroższy 
klejnot literacki, musimy wobec powyż
szego umotywowania zauważyć, że. „Pan 
Tadeusz“ nikogo do gwałtów podburzyć 
nie może. Wynika to nie tylko z epi- 
cznego charakteru dzieła, ale należy to 
nadto do jego tajnych, przedziwnych wła
ściwości, że uspokaja a nie burzy, że 
eczy po prostu każdą chorą nędzną pol

ską duszę.
Elokwencya zaś Bartka-Pinsaka bawi 

tylko, niezdolną zaś jest zatrzeć nigdy 
wrażenia, jakie cudowna harmonia i spo- 
<ój dzieła na każdym czytelniku wywie
rają. Równocześnie z Bartkiem-Prusa 
kiem przemawia tóż u Maćka i Buch- 
mann. którego wprowadza tam poeta wie
dziony delikatną bezstronnością, a któ
rego i „niemieckie rządy“ w dobrach pol
skich szlachta z szacunkiem wspomina.

Ubolewać przychodzi nad tym smu
tnym przejawem cywilizacji niemieckiój, 
że nawet nad „Panem Tadeuszem“ roz
prawia się z całą powagą na sądzie, jako 
o książce dla spokoju publicznego niebez
pieczną. I sąd nie uważał nawet sprawy 
za łatwą i niewątpliwą, jakkolwiek czy
tał tłómaczenie. gdyż właśnie wątpliwo
ścią sprawy umotywował w części odrzu
cenie wniosku obrońcy, aby koszta obrony 
nałożyć kasie państwowój. („Gaz. Tor.“)

Dwie i S, Za

pisaliśmy już niejednokrotnie na 
ten temat w „ Kuryerze, “ ale wywody 
nasze zwrócone były prawie zawsze 
przeciw naszym najserdeczniejszym — 
dziś przychodzi nam zwrócić się prze
ciw naszym przeciwnikom we własnym 
polskim obozie. Słowa nasze będą 
sine ira, proste i objektywne, ograniczą 
się na samo wskazanie faktu.

Kiedy zamieściliśmy w piśmie na- 
szem Program niedalekiej przyszłości, 
spadły na nas ze strony przeciwników 
naszych gromy udanego oburzenia, spo
twarzenia, szyderstwa, słowem wszy
stkiego, czego się spodziewać można 
od nieprzyjaciela pragnącego w całej 
pełni wyzyskać nastręczającą mu się 
sposobność. Jedni mówili, że wpra
wdzie tam nie powiedziano nic, czego- 
by już dawno nie wiedziano — ale 
jednak dopatrywali się ukrytych a pod
stępnych planów, wiodących do zguby 
Ojczyznę. Drudzy obrzucali nas po 
prostu najpospolitszemi obelgami, bo 
to u nich najlepszy argument,

Gdyśmy nasz program objaśnili, 
gromy te zaczęły słabnąć — a gdy
śmy wykazali, że w Izbie poselskiej 
już przed naszym „programem“ to 
samo wygłaszano zdanie — papierowi 
ci gromowładzcy ucichli zupełnie.

Dziwna rzecz, że im dalej w las, 
tem więcej drzew, że im częściej po
wtarzają się programy przyszłości —

żeli u samych Niemców. “ Nas, którzyśmy 
wypowiedzieli zdanie, że powinniśmy 
być podporą tronu (naturalnie jeśli do
czekamy się uznania praw narodowości 
naszój i Kościoła) i powinniśmy zwal
czać żywioły przewrotu, dążące do 
zniweczenia chrześciańskiego porządku 
rzeczy — nas nazwano zdrajcami kra
ju — gdy to samo w superlatywie, 
jako kategoryczne twierdzenie, wypo
wiedział pan hr. Mielżyński, —„Dzien
nik Poznański“ najprzód milczy długo 
— a potem oświadcza pokornie, że 
zarzutu żadnego uczynić niezdolny; — 
„Goniec“ zaś powiada, że pan hr. 
Mielżyński mówi! z godnością, choć 
uprzejmie — choć dodaje co prawda, 
że za to dostał „szczutka w nos,“ bo 
pan jenerał Gaprivi nie raczył odpo
wiedzieć na to oświadczenie „uprzejme, 
choć godne.“ „Goniec“ zapomniał tu
taj widocznie, że pan kanclerz nie od
powiadał także na oświadczenie po
słów różnych frakcyi niemieckich ani 
w sejmie, ani w Izbie Panów.

Tu są widocznie dwie miary, któ
rych nikt nie zaprzeczy i które do
wodzą, że niewygodnego przeciwnika 
chcianoby przy danej sposobności per 
fas et nefas zmiażdżyć i zniweczyć, 
aby go wyprzeć ze stanowiska, na któ- 
rein sprawie naszej służy uczciwie i 
wiernie.

tern zachowanie się panów przeciwni
ków skromniejsze i grzeczniejsze.

I tak kiedy członek Izby Panów 
pan br. Józef Mielżyński wypowiedział 
dnia 7 maja poglądy i zapatrywania 
podobne do naszych, cośrny w piśmie 
naszem zaznaczyli dostatecznie przez I 
oddanie jego mowy odmiennym dru
kiem — „Dziennik Poznański“ mil
czał nasamprzód przez cały tydzień, 
aż nareszcie, gdy mu to milczenie z pe- 
wnćj strony dość niegrzecznie wyrzu
cać poczęto, zdobył się wczoraj na roz
wlekły artykuł p. t. „ Btysfą/Jewń' hr. 
MieUyńskiego i ks. Ferd. Radziwiłła 
w Izbic Panów,u w którym już wy
raźnie oświadcza, że jakkolwiek

„i jeden i drugi mówca dodawali do 
tego wszystkie te zapewnienia nie- 
zitc.bwianój lojalności, jakiebby i naj- 
podejrzliwsza uległość wymagać mo
gła, a któreby („Dziennik Pozn.“) 
może właśnie dla tego do pewnego 
stopnia poczytywał za zbyteczne“ — 

to jednak (słuchajcie!): „nie czyni \ 
z tego powodu reprezentantom naszym 
w Izbie Panów jakicgokolwiekbądż 
zarzutu,u — przeciwnie: „z pełni prze
konania twierdzi, że merytoryczna część 
ich przemówienia jest wszelkiego uzna
nia godną.“

„Goniec Wielkopolski“ zaś za
uważył nawet, że zdania p. hrabiego 
Mielżyńskiego, wypowiedziane są wpra
wdzie uprzejmie, lecz z godnością.

Przypomnijmy najprzód Czytelni
kom naszym, co powiedział w środę 
zeszłą pan br. Mielżyński w Izbie pa
nów i przytoczmy jeszcze raz dosło
wnie jego oświadczenie w obec rządu 
pruskiego.

Pan hrabia powiedział:
„...... Gdyby glos nasz miał być

głosem wołającego na puszczy, to przy
najmniej spełniliśmy naszą powinność 
przed Bogiem i w obec państwa, gdyż 
napełnia nas i mnie z pewnością na
dzieją to, że pamiętamy także o zobo
wiązaniach naszych w obec państwa, 
że pomimo, iż czyniono wszystko, aby 
w nas zniszczyć monarchiczne i kon
serwatywne poczucie, nie możemy pod 
tym względem żadnego sobie robić I 

! zarzutu. ;
Pragnąłbym, aby u wszystkich, 

którzy zostali dotknięci w swych inte
resach, uczucie to było tak silnóm i 
tak nieskazitelnem, jak w polskich pod
danych Jego Cesarskiej Mości. Do
tknięto nas w naszych najświętszych 
prawach, wywierano we wszystkich 
dziedzinach publicznego życia i wycho
wania niesłychany ucisk, a jednak, 
M. P., nie usłyszeliście od moich 
ziomków nigdy ani publicznego, ani 
skrytego wyrazu niezaufania, lub bra
ku szacunku dla korony.

To nam też daje w tój chwili na
dzieję, że dostojny dzierżyciel korony 
traktować nas będzie jak swoich pod
danych z właściwą sobie potężną mi
łością i że pan prezes ministrów wy
stawi sobie pomnik w wdzięcznych 
sercach milionów, dopomagając Jego 
Cesarskiej Mości w prowadzeniu poli
tyki, kierowanej taką miłością kró
lewską.

Dla państwa byłoby to zaiste dzie
łem niepośledniego znaczenia. Dąży
my do pokoju na podstawie natural
nych i Boskich praw szczepowych i 
także naszych obowiązków, których 
nie będziemy nigdy lekceważyli.“

Konstatujemy po prostu fakt tego 
uderzającego traktowania u nas kwe- 
styi politycznych tej doniosłości, ja- 
kieśmy poruszyli i jakie poruszył w 
Izbie panów p. br. Mielżyński, który 
powiedział pomiędzy innemi, „że uczu
cia konserwatywne, monarchiczne (a 
więc lojalne) są u nas daleko silniej- 

I sze, rzetelniejsze i nięskazitelniejsze, ani

Mm nispa Jr. StaWewsliep
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 12 
maja 1890 r. przy obradach nad przymu

sowym uczęszczaniem do szkoły.

Mości Pauowie! Trudno mi przyznać, 
aby projekt ten był wyrazem szacunku 
dla praw rodzicielskich a także i wyra
zem usprawiedliwionej swobody w dzie
dzinie nauczania. Niepodobna mi ró
wnież zgodzić się na rozprzestrzenieńie 
atrybucyi władzy administracyi szkólnój, 
o którćj twierdzić mogę — a wraz ze 
mną wielu iunych, — że łatwiój ulega 
błędom, aniżeli wszelka inna administra- 
cya. M. P.! należy tutaj atoli z drugiój 
strony uznać, że projekt ten przynajmniej 
porusza piekącą bardzo kwestyą. Czy ją 
Panowie doprowadzicie do jakiegoś roz
wiązania, o tern śmiem wątpić.

Aby przejść natychmiast in medias 
res, do początkowego terminu przymuso
wego chodzenia do szkoły, zauważyć mu
szą, iż jestto dawna kwestya sporna. 
Nie mam zamiaru sięgać do Hezyoda i 
Kwintyliana, lecz odnoszę się tylko do 
pruskiej Izby deputowanych, gdzie od 
szeregu lat i świeżo znowu rozprawiano 
nad tą sprawą i gdzie nie doprowadzono 
jeszcze do ostatecznego zgoduego rezulta
tu. Przyznaję atoli także, iż jestto spra
wa trudua do rozwiązania dla wszystkich 
interesowanych. Dziwi mię tylko to, że 
administracya szkólna przytem zbyt małą 
kładzie wagę na powagi lekarskie i stro
nę hygieniczną. Słyszeliśmy jak w ple
num i w komisyi, jak to też co dopiero 
uczynił p. Rickert, zwracano uwagę na 

i sąd pruskiej deputacyi spraw medycznych 
z. r. 1883. Pan poseł Rickert przyto
czył zdanie innych powag lekar
skich, odnoszące się do opóźnienia po
czątków nauki, a mógłbym tutaj jeszcze 
wspomnieć prof. dr. Bocka, który twier
dzi, że w szóstym roku życia, jak tego 
dowodzą także powagi wymienione tutaj 
przez p. Rickerta, mózg dziecka jest 
jeszcze miękki i wodnisty i nie powinien 
być wystawiany na żadne silniejsze wra- 
żeuia i że dopiero siódmy rok życia 
uzasadnia przypuszczenie do szkoły.

Jeżeli tak jest — a jako profan mu
szę się spuścić na zdanie powag lekar
skich i nie słyszałem także, aby rząd 
na swoją korzyść przytoczył choć jednę 
powagę lekarską — to w każdym razie 
pewną jest rzeczą, że rozpoczynanie nau
ki w szóstym roku u słabowitych, choro
witych i źle odżywianych dzieci musi być 
niebezpieczne dla późniejszego duchowe
go i fizycznego rozwoju dziecka — tem 
więcej myślę, u dzieci, którym przy wstę
pie do szkoły natychmiast zamknięto drogę 
do naturalnego rozwoju i które całą nau
kę muszą naraz pobierać w obcym języku 
jakiego nigdy w życiu swojem nie sły
szały,

(wołania na prawicy).

iflF" liczmy dzieci czytać po polsku!



— czyż to nie prawda? Przyznacie mi, 
panowie, że u nas na wsi dziecko nie 
słyszało żadnego wyrazu niemieckiego 
i proces ten nczenia się w tym języ
ku musi się u dziecka nagle rozpo
czynać.

Że ten proces musi zbyt silnie zaj
mować mózgownicę dziecka, przyznają to 
wszyscy, którzy cośkolwiek mieli do czy
nienia z pedagogiką.

Mogę jeszcze dodać i to, że podczas 
kiedy z początku dziecko po większój 
części z radością podąża do szkoły, po
nieważ jest ona czemś nowem dla niego, 
to u nas właśnie dzieje się przeciwnie. 
Dla czego? M. P. nie będę tego pyta
nia tu obszerniój rozbierał, to atoli mu
szę tylko zaznaczyć, że kiedy dziecko 
stanie w obec nauczyciela, który się nie 
zbliża do niego z językiem ojczystym, 
który go za serce nie chwyta, nie zdo
bywa jego zaufania, — że umysł dziecka 
musi koniecznie się mięszać. Dziecko 
traci przytem swą swobodę, chodzi na 
naukę z obawą i strachem, co także mu
si szkodzić władzom myślenia dziecka i 
nie może mieć korzystnego wpływu na je
go duchowy rozwój.

Za późniejszem rozpoczynaniem nauki 
szkólnój przemawia u nas inna jeszcze 
okoliczność.

Pan poseł Rickert zwrócił także 
dzisiaj uwagę na to, że przy wielkiem 
oddaleniu, zimą w czasie niepogody, śnie
gu itd. to pójście do szkoły może dla 
dziecka, mianowicie w 6 roku, stać się 
bardzo niebezpiecznem a kto tak często 
jak ja widywał te drobne niebożątka w 
czasie niepogody jak szły „gęsiego,“ ten 
musi być za tem, aby posełaó do szkoły 
więcój już fizycznie rozwinięte dzieci, 
mianowicie po wsiach. Jeżeli się przy
tem pomyśli, że to są po większój części 
źle żywione i nędznie odziane dzieci, 
robi się miękko i smutno na sercu, gdyż 
przewidzieć nie trudno, że wiele dzieci z 
takiej przechadzki do szkoły przynosi so
bie zarodek do późniejszych chronicznych 
lub ciężkich chorób. Wiele rodzi
ców i matek skarży się na wczesne po- 
sełanie do szkoły, jako na przyczynę 
śmierci ich dzieci.

Należy także wziąść na uwagę, że 
przy tak surowem i niepraktycznem ka
raniu za opuszczenie szkoły, jak to się 
u nas dzieje, rodzice sami posełają nawet 
słabowite i drobne dzieci do szkoły — 
aby ujść przed woźnym i karą za niepo- 
syłanie dziecka do szkoły.

(Wielka prawda!)
Mości Panowie! twierdzę, że w kwe- 

styi tój leży część socyalnój niedoli, 
którejby można ulżyć przez opóźnienie 
początku nauki szkólnój do ukończonego 
7 roku życia.

Mości Panowie zwracam uwagę na 
to, że w Szwajcaryi w większój części 
kantonów rozpoczyna się przymus szkólny 
dopiero z ukończonym 7 rokiem a przy
znacie, Panowie, przecież, że Szwajcarzy 
umysłowo stoją na równi z Niemcami.

Byłbym więc za tóm, kiedy także 
wszystkie powagi lekarskie a przynaj
mniej wszystkie u nas znane, przemawia
ją za 7 rokiem życia, aby wyznaczyć 
ukończony 7 rok życia na obowiązkową 
naukę szkolną a wcześniejszy termin po
zostawić dla dzieci jako uprawniający do 
zwiedzania szkoły. Przez to uczyniłoby się 
zadość wszystkim życzeniom, które żądają 
wcześniejszego rozpoczęcia nauki w szkole.

Byłbym zadowolony z § 5 projektu, 
gdyby był lepiój sformułowany, bliżćj 
określony i rozprzestrzeniony. Przez to 
położyłoby się tamę błędom, które pan 
minister oświecenia nazwał tutaj słusznie 
głupstwami.

Niestety, z mojój najbliższej okolicy 
przytoczyć tu muszę fakt, że w obwodzie 
inspekcyi pana pastora Bocka w Wrze
śni, sięgającym aż do powiatu średzkie- 
go, w Zasutowie i Nekielskich Olędrach, 
zmuszając wjednój szkole mniój więcój 35 
dzieci, w drugiój 15 dzieci katolickich 
do biernego udziału w nauce religii ewan- 
gielickiój,

(Słuchajcie! słuchajcie! na ławach 
polskich.)

mimo usilnych próśb rodziców, których za 
to biorą w karę za żmudę dzieci w 
szkole. Odnośne zażalenie leży zapewnie 
w rejencyi w Poznaniu. Faktem to atoli 
jest, a podobne usterki ciągle zachodzić 
mogą. Ponieważ widzę tu i pana tajne
go radzę Schneidera, przeto zwracam mu 
na ten obwód szkólny uwagę. Dzieją się 
tam rzeczy, które zdumiewają. Pan mi
nister kultu oświadczył się stanowczo za 
zatrzymaniem status quo pod względem 
języka wykładowego w religii według 
rozporządzenia z roku 1883. A pomimo 
to zaprowadził ów pastor przed trzema 
laty wykład religii dla dzieci polskich 
w języku niemieckim w Psarskich Olę
drach. Takim wykroczeniom co do u- 
działu w nauce religii stała, niestety, 
brama otwarta.

Co do § 6, to nie będę się wdawał 
w dalsze wywody. Muszę tylko skonta- 
tować. że tam ograniczone jest prawo 
rodziców w sposób zupełnie nieusprawie
dliwiony i niezgadzający się wcale zkon- 
stytucyą, przeciwko czemu stanowczo za
protestować musimy.

Co do terminu zwalniania od uczę
szczania do szkoły, jaki przepisuje § 3, 
to wcale się na niego nie godzę. Słu
sznie jest i sprawiedliwie, że przynajmniój 
oznaczono w ustawie stały termin, że na
reszcie odstąpiono także od znanego roz
kazu gabinetowego, pozostawiającego uzna- 
Diu duchownego decyzyą, czy dziecko po
siada potrzebne dla każdego człowieka 
wiadomości i czyniącego od tego zale- 
żnóm zwolnienie od uczęszczania do szko
ły. Mości Panowie i Wy z lewicy przy
znacie, że duchowny właściwie posiada wię
cój znajomości odnośnych stosunków w swój 
parafii, a więc i znajomości dzieci, jak nowi 
inspektorzy szkólni. Duchowny żyje wśród 
ludu, zna jego potrzeby, jego biedę, złą
czony jest z nim wielu węzłami, nie jest 
zaś tak ściśle z nim złączony żadnemi 
biurokratycznemi szablonami, jak urzę
dnik. A pomimo to z własnego doświad
czenia stwierdzić mogę, że, ponieważ 
nie było żadnój stałój granicy przy zwal
nianiu, doprowadzało to do licznych za 
targów pomiędzy sądami i do skarg, za
żaleń i próśb rodziców przy zwalnianiu 
dzieci ze szkoły- Miałem dawniój honor 
być lokalnym inspektorem szkólnym, jako 
nauczyciel religii w Śremie, teraz natu
ralnie nim nie jestem, nie wolno mi na
wet kierować nauką religii we własnój 
mojój parafii. Wówczas przekonałem się 
rzeczywiście, że to zwolnienie od obo
wiązku szkólnego, pozostawione decyzyi 
duszpasterza, a więc ówczesnego inspe
ktora szkólnego, doprowadzało do wielu 
niedogodności i zatargów. Tóm większe 
sprowadzać to musi nieporozumienie obe
cnie, gdzie to pozostawiono decyzyi świe
ckiego powiatowego inspektora szkólnego. 
W moim powiecie przekonałem się nie 
jednokrotnie, że szesnastoletnie dziewczęta 
chodziły jeszcze do szkoły razem ze star
szymi chłopakami. Wyobrazić sobie mo 
żecie, jak wielkie w takim razie zacho
dziło niebezpieczeństwo ! Istotnie tóż wy- 
stósowałem do rejencyi poznańskiej zaża
lenie, która je uwzględniła.

Przyjrzawszy się teraz temu § 3 
z jego klauzulą, że zwolnienie ma się 
uskuteczniać po skończonym roku 14, 
że zwalnianie ma się odbywać dwa razy 
do roku, nie mogę przyjść do innego 
przekonania, jak że to jest przedłu
żeniem w wielu przypadkach 
obowiązku uczęszczania do 
szkoły o całe pół roku. Albo 
wiem dziecko, urodzone 30 lub 29 marca, 
zwolnione będzie z dniem 1 kwietnia; 
urodzone natomiast w dniu 2 lub 3 kwie
tnia, musi jeszcze przez całe lato, przez 
pół roku chodzić do szkoły. Panowie, 
żyjący wśród ludu, mający z powodu 
swych rólniczych stosunków styczność 
z ludem lub po miastach zatrudniający 
się ubóstwem, przyznają mi, że tu jest 
jedna osoba mniój do wyżywienia, jedno 
dziecko mniój do odziewania, i widzieli 
zapewne, z jaką pożądliwością oczekują 
rodzice, matki, dnia, w którym mogliby 
czternastoletniego chłopaka lub dziewczę 
oddać w lżejszą służbę. Dziś tam, gdzie

się to nie stanie, zachodzą liczne skargi 
i zażalenia. Matki nachodzą dom po
wiatowego inspektora szkólnego, nacho
dzą duchownego z prośbą, aby się za nie 
wstawili o zwolnienie czternastoletniego 
dziecka. Kto zna materyalne położenie 
ludu, ten mi przyzna, że przedłużenie 
obowiązku uczęszczania do szkoły o pół 
roku, jest wielkim ciężarem. Jeżeli Je
gomość Cesarz i Król nasz tak wspa
niałomyślnie podaje dłoń ubogim, aby im 
dopomódz w biedzie, to i administracya 
szkólna winna, zdaniem mojem, pójść za 
tym Najwyższym przykładem i nie po
winna nakładać na lud nowych ciężarów.

M. Panowie, będę więc głosował za 
tem, aby, jak to kolega p. Redchensper- 
ger zaproponował, ukończony rok 13 zu
pełnie celowi szkoły ludowój wystarczał, 
ale, niestety, bardzo często spuszcza się 
z oka cel szkoły, jako szkoły ludowój. 
Gdyby w szkole ludowój ograniczono 
się na to, co koniecznie jest potrzebnóm, 
na to, co jest pozytywnie koniecznóm — 
i to na podstawie silnego, dobrego, re
ligijnego wychowania, — i gdyby ze szkoły 
usunięto wszystko to, co jest wątpliwie 
pożytecznóm, wszelką półwiedzę, toby 
rok 13 był już wystarczającym. Poseł 
Reichensperger zupełnie dobitnie wskazał 
na socyalne niebezpieczeństwa tej pół- 
wiedzy i tego wątpliwego pożytku, jakie 
do szkoły wniesiono.

Co do żmud szkólnych, to zbadanie 
ich przyznano w ustwawie nadzorczój 
władzy szkólnój. Któż jest u nas tą nad
zorczą władzą? Jest nim lokalny inspe 
ktor szkóiny, będący zarazem inspektorem 
powiatowym, nie stojący w żadnój sty
czności z ludem, znający bardzo mało 
stosunki jego, osądzający częstokroć bar
dzo źle z za zielonego stolika swego biura 
stosunki ludu. Doprowadzałoby to do 
największych skarg, do największego nie' 
zadowolenia, gdyby sprawa żmud szkól 
nych i kara za nie miała być w taki sam 
sposób, jak dotąd, prowadzona. Mojem 
zdaniem winni o tem stanowić nadzorcza 
władza szkólna z dozorem szkólnym. Dla 
czego dozór szkólny? — ponieważ w nim 
zasiadają ludzie lud znający, ludzie z 
gminy, a niejednokrotnie i duchowny 
Daje to większą gwarancyą słusznego 
i prawidłowego osądzenia odnośnego przy
padku. Krom tego pragnąłbym zwrócić 
panu ministrowi uwagę na to, że obecnie 
wśród ludu najwięcój znienawidzoną w po 
wiecie osobą jest powiatowy inspektor 
szkólny, mianowicie też ze względu na 
kary szkólne. Gdyby dozór szkoły pospół 
z nauczycielami i powiatowym ispektorem 
szkólnym żmudy szkolne badał, toby nie
nawiść ta rozdzieliła się i na dozór szkól 
ny. Tym sposobem wzmocniłoby się nie 
jako stanowisko powiatowego inspektora 
szkólnego i nauczyciela.

Co do obecnego systemu nakładania 
kar szkólnych, to już tu wiele było za 
żaleń z tego powodu. Dziś tyle tylko 
powiem, że dotychczasowy system pra 
ktykuje się w myśl zasady: summum jus, 
summa injuria. Jeżeli z powodu spóźnio 
nój pory wniosek do ustawy nie będzie 
odroczonym, ale przekazanym komisyi, 
wtedy trzeba będzie uwzględnić humani
tarne zasady i wyniki praktycznego do
świadczenia, jak realne stosunki wyma 
gają, a nie podług rozumowań osób, sie
dzących za zielonym stołem. Nie chcę 
przytaczać specyalnych wypadków, wska 
żę tylko ogólnie panu ministrowi, ile się 
zdarza nadużyć co do wymierzania kary 
za żmudę szkoły. Karano n. p. u nas za 
to, że dzieci ze wsi nie przyniosły świa
dectwa lekarza, choć rzadko na wsi do
znają nasze dzieci opieki lekarskiój. Po- 
tóm karano, jeżeli sołtys miejscowy nie 
dał poświadczenia, opatrzonego pieczęcią, 
że dziecko było lub jest chore. Czyż 
sołtys zawsze jest gotów opuścić na polu 
pług i woły, żeby wystawić świadectwo 
i przyłożyć pieczęć ? Ojciec lub matka 
mają osobiście donosić o chorobie dzie 
cka. Wiemy, że to są żądania niewy- 
konalne.

Faktem jest, że karano rodziców, któ
rych dzieci nie były w szkole, aby pie
lęgnować chorą matkę i starać się o re-

sztę rodziny; ci rodzice zostali ukarani, 
gdyż dzieci nie odwiedziły szkoły.

Były tóż przypadki, że karano dzieci, 
które poszły do spowiedzi, albo w święta 
katolickie były przytomne nabożeństwu 
w kościele. Niejaki Korpal z Królc- 
wskiój wsi użalił się z tego powodu przed 
królewską rejencyą w Bydgoszczy, na co 
odebrał odpowiedź, że powinien był szu
kać sprawiedliwości na drodze sądowój. 
M. P., jakże można dawać taką odpo
wiedź ubogiemu człowiekowi ? Trzeba 
było dać napomnienie odnośnój władzy 
szkólnój.

(Głosy: Prawo!)
Wychodzi na to, co mówiłem : summum 

jus, summa injuria. We wszystkich po
dobnych sprawach dozór szkólny może 
daleko sprawiedliwszy wydać wyrok, ani
żeli wyższa władza szkólna, i gdyby co 
miesiąc, lub co ćwierć roku odbywały się 
spólne w tym celu narady, nie byłoby 
wcale zajść nieprzyjemnych.

Sądzę, że możnaby w niejeduem zła
godzić przepisy szkólne ze względu na 
czasowe i miejscowe stosunki. W okoli
cach naprzykład rolniczych, gdzie braknie 
sił roboczych, możnaby podczas uprawv 
buraków zwalniać starsze dzieci biednych 
rodziców na 10 do 14 dni, aby zarobiły 
trochę grosza na zimę. Nauczyciel mógłby od klubu do klubu parlamentarnego z żą- 
w takim razie poświęcać więcej usilnej I daniami, iżby członkowie tych klubów gło- 
pracy młodszym dzieciom, zatóm nauka sowali w Izbie za wnioskami większości 
szkólna nieby na tóm nie straciła. Star-1 komisyi budżetowój w sprawie intb inni- 
sze dzieci wnetby powetowały czas utrą- zacyjnój; stwierdzono, że od czasu gdy 
eony, gdyby tylko nauczyciel się o to chciał przed kilku jeszcze miesiącami przewo- 
postarać. I dniczący, wskutek jeduomyślnój mb zały

Widzimy często, że ludzie z powodu I Koła oświadczył ministerstwu, że Koło 
nędzy nie posyłają dzieci do szkoły, a | posłów polskich sądzi rzeczą rządu starać
nieraz z powodu nędzy wolą pójść za karę 
do więzienia, aby tylko dzieci trochę za-
robiły. W naszych okolicach zdarzył się j godę w sprawie indemnizacyjnój i prze 
nader smutny wypadek przed 1 i pół ro
kiem, że jeden ojciec rodziny miał za
płacić 1,80 mk., a drugi 2,70 mk. Nie I trwa Koło i jego przewodniczący i nie 
mogli zapłacić, zatóm poszli do więzienia toczył żadnych rokowań z klubami par
ze soboty na niedzielę. Rano znaleziono I lamentarnemi. Natomiast oświad zono 
ich nieżywych, gdyż zadusił ich gaz we- I ministerstwu, że Kolo po łów polskich 
głowy. Są to wprawdzie przypadki, ale domaga się załatwienia teraz tój sprawy 
w ogólności trzeba dążyć usilnie do tego, I i na żadne odroczenia jój zgodzić się nie 
aby podobne sprawy rozstrzygać z uwzglę- I może.
dnieniem miejscowych stósunków. Mnie- I Po ukończeniu obrad w sprawie iude- 
mam także, że postępowanie co do wy- I mnizacyjnój, przystąpiło Koło do wyboru 
miaru kar szkólnych jest trochę, powie- delegatów do delegacyi wspólnych, a na 
działbym nieludzkie, przebija się to i w I mocy konstytucyi posłowie z Galicyi wy- 
przedłożeniu rządowóm, gdyż w razie nie-1 bierają do tego ciała parlamentarnego 
zapłacenia kary pieniężnój ma zaraz na- I siedmiu delegatów i dwóch zastępców, 
stąpić więzienie. Głosowało 44 posłów i przy pierwszem

Wogóle karanie więzieniem za opu- I głosowaniu wybrani zostali prawie jedno- 
szczanie szkoły jest bardzo niebezpieczną myśluie lub przeważną większością posło- 
sprawą pod względem socyalnym i mo- wie: Jazcorski, Chrzanowski, Biliński, 
ialnym, gdyż przez to lud zapoznaje się I fo. Czartoryski, Popowski, Chamiec. Przy 
bez istotnój potrzeby z więzieniem, które I drugim głosowaniu wybrano siódmym de- 
dla tego powodu traci piętno hańby, mia- legatem posła Wł. Czaykowskiego. Na- 
nowicie w tych razach, kiedy wymiar stępnie wybrano pierwszym zastępcą posła 
kary spotyka niewinnych. Rodzi się Wysockiego, drugim posła ks. Mandgcze- 
uczucie, że zostali niesprawiedliwie uka- wskiego.
rani, cała gmina podziela ich zapatrywa- Na tem posiedzeniu przedłożył prze- 
nie, przez co więzienie staje się w ich oczach wodniczący petycyą do Koła nadesłaną 
miejscem cierpienia niesłusznego, a nie przez Towarzystwo rólnicze krakowskie, 
kaźnią. gdzie zbrodnia odbiera karę. Tego w którój Towarzystwo prosi o poparcie 
należałoby unikać. Jeżeli się ludzi upo- I w ministerstwie rolnictwa żądanych przez 
mina i czyni się im zarzuty, wtedy odpo- to Towarzystwo rólnicze zasiłków ze skarbu 
wiadają krótko: nie mogliśmy inaczój po- państwa na r. 1891 na cele rolnictwa i 
stąpić, gdyż ścigała nas nędza, ukarano na cele hodowli bydła i koni. Koło pe- 
nas niesłusznie. Gdyby dozór szkólny i tycyą tę przekazało polskim członkom ko- 
urząd szkólny roztrzygały spólnie o ka- | misyi budżetowój.
rach za opuszczenie szkoły, wtedy, sko- 
roby nastąpiło zawyrokowanie kary wię
zień: ej, byłoby środkiem nader skutecznym, 
a cała ludność uważałaby w takim razie, 
że jest to słuszny wyraz ogólnój opinii, 
zatem cel poprawy byłby osiągnięty. J Smutnój pamięci stronnictwo święto- 

Zgadzam się więc o tyle z projektem I jurskie marzyło w swoim czasie o poli- 
prawnym, że komisya po rozważeniu nie- tycznym podziale Galicyi na polską i ru- 
właściwości dzisiejszego systemu, uwzglę- ską; myśl ta, że tak powiemy zbrodnicza, 
dni uzasadnione potrzeby ludności. znalazła echo u ich epigonów moskalofi-

Wypada mi jeszcze wrócić do sprawy lów, grupujących się koło Towarzystwa 
co do udziału w nauce religii. Rodzi- imienia Kaczkowskiego i menerów Domu 
com w tym względzie trzeba przyznać I Narodowego, którym obecnie do zgodnój 
większy wpływ niż dotąd; rodzice po- I walki przeciw rzekomemu uciskowi ze 
winni być zwolnieni od przymusu w tych strony nienawistnych Lachów, podają dłoń 
przypadkach, jeżeli uważają wykład re- I także ukrainofile t. j. stronnictwo naro- 
ligii za niedostateczny. Jeżeli się wy- dowe ruskie. Bo choć dzielą ich zapa- 
kłada dzieciom religią w obcym języku, trywania i dążności, jedea grunt mają 
wtedy cel jest chybiony, gdyż serce za- przecież wspólny — a tym jest walka 
miast się ogrzać, czuje odrazę dla nauki, z Polakami.
Żywimy przekonanie, że projekt do usta- | Dnia 25 marca r. b. zebrali się więc

wy powinien zwolnić rodziców od przy» 
musu posyłania dzieci na szkolną naukę 
religii, skoro wykażą, że za pomocą ko- 
ścielnój władzy starają się o wykład 
religii dla swych dzieci. Żjdamy i spo
dziewamy się, że wykład religii bę Izie 
we wszystkich szkołach odbywał się w 
ojczystym języku, gdyby to jednakże nie 
miało nastąpić, wtedy trzeba przyznać 
rodzicom prawo, że mogą Kościołowi po
wierzyć naukę religii.

Od komisyi redakcyjnej

Koła polskiego poseł, w Wiedniu,

Posiedzenie Kola poselskiego polskie
go w dniu 11 maja zajęte tyło w wię
kszej części ważnemi a poufnymi obra
dami w sprawie indemnizacyjnój; ale zwa
żając na dobro sprawy, uchwalono jedno
myślnie, aby tok i rezultat obrad zachować 
w tajemnicy. Postanowiono tylko ogłosić, 
że tak przewodniczący Jaworski, i ik i 
cała komisya parlamentarna stwierdziły 
na tem posiedzeniu, iż mylnemi całkiem 
były i są wiadomości rozgłoszone w dzien
nikach, jakoby przewodniczący Koła lub 
ktokolwiek w imieniu Koła udawał się

się, aby uchwalony został przez Izbę rzą
dowy piojekt ustawy zatwierdza i n ój u-

Separatystyczne flążneści Rusinów.

(4)
ks. Jakóba Lanhausa, z r. 1768.

Skreślił St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 108.)

Muzeum księży Franciszkanów ks. 
Jakób tak opisuje: „Są tam różne kon
chy morskie piękne y dość drogie, iedne 
okazujące się powierzchownie a drugie 
wnętrznie, bo rozerznięte przez puł; są 
tam y różne zwierzęta leśne z Azyi, 
Affryki y Ameryki, różne morskie ryby, 
monstra naturae in spiritibus, potym ró
żne kości, liście, chleb etc. versa in la- 
pides et liabentia similitudinem taliunr, 
są tam też obrazki ex lapidibus scissis 
in qvibus natura mira ad similitudinem 
picturae elaboravit: item różne kruszce, 
złote, srebrne, miedziane antiquissi- 
mae ollae et amphorae, talerze etc., po
tym różne instrumenta należące do Artem 
Mathematicam. Hic vidi per auctivum 
Babylonem, item per aliud auctivum ma- 
jus salę bardzo piękną, która wymalowa
na iest na papierze, ale wydaje się iak 
w rzeczy samey. Przed tą salą leżą dway 
Sodomitae ex aurichalis zrobieni et actu 
coeunt, co przez to auctivwn ad vivum

się wydaie, bo y tak sztucznie ulani. 
Potym widziałem różne zwierciadła, które 
coraz inaczey człeka reprezentują, raz 
z długą twarzą, drugi raz z bardzo krót
ką, potym ze czterema, z 5 y 6 twa
rzami : ieszcze tu widziałem sztucznie zro
biony y kosztownie Grób Jerozolimski: 
nad to pokazywał X. Ayellin metamor- 
pliosim to iest perspektywę iakby zalaną 
aesi smołą podkładał obrazki, na których 
było co inszego malowano, a co inszego 
widziało się przez dziurkę, iak szpilka 
może przeyść, więcey obiecał mi pokazać, 
aż powrócę, bo y czasu nie było; maią 
tam ieszcze y drogie kamienie, metały, y 
co inszego.“

Był tóż ks. Jakób kilka razy w ko
ściele św. Szczepana, który mu się wy
dawał „strasznie ciemny,“ z Imćpanem 
Ignacym Świeteckim zaś z Czernczyc, 
który mieszkał także „U złotego niedźwie
dzia,“ poszedł na komedyą francuzką, za
płaciwszy wstępnego zł. 1, gr. 18.

„Było pięć scen — mówi — ale 
o zakochaniu się; potym była nocna ko- 
medya, to iest same tance, ale piękne; 
osobliwie tu dziewczynka dość mała prze
dziwnie tańcowała, szybkosc rąk y nog 
nader piękna; bierze na puł roku złotych 
czerwonych 300. Theatrzim piękne, bo 
pod protekcyą cesarzowej i tam iest łoza 
iey piękną.“

Nazajutrz był na komedyi niemieckiój, 
która mu się nie bardzo podobała.

„Była o Trajanie, Aureliuszu y Wa- 
leryuszu, lecz na końcu były tance bar 
dzo przednie, lepsze niz na francuzkiey 
komedyi wczoray, tam byli kupcy, filuty, 
żołnierze etc., a to wszystko w takt szło 
alias Pantonomie przy kapeli z muta
cjami: tu się topili, tu się bili, tu się 
sami poznać niemogli.“

Bibliotece cesarskiój ofiarował żywot 
Macieja Łubieńskiego, a gdy drugi raz 
tam poszedł, prefekt pięknie go przyjął, 
podziękował ślicznie za książkę, mówiąc, 
że tam „magnas singzilaritates“ czytał, 
i że zaraz ją pośle do introligatora, po- 
czóm sam go oprowadzał po bibliotece.

O zwyczajach wiedeńskich tak mówi:
„Tu zwyczay tak iak w Czechach, ze 

winszuią sobie przed siedzeniem do stołu 
to iest post benedictionezn mensae dobry 
apetyt, a post gratiarum actionem, ut 
prosit sanitati. Jest tu moc pump dla 
wody tak w kamienicach lako y przed 
kamienicami. Latarnie duże po ulicach 
y rogach często świecą się przez całą 
noc, y ludzie ustawicznie chodzą.“

„Pewnego dnia po obiedzie w gospo
dzie — opowiada — nieszczęście przy
niosło iakąś dziewkę z galanteryami, y 
koniecznie mordowała mnie, abym od niey 
ęo kupił, tkąła mi wszystko, spinki abym

ie kupił, y ia kilka razy powiadam iey, 
ze nie potrzebnię, ona iednak import,unką 
bywszy wszystko mi ie tkała, tak ze 
uwiódłszy się Passyą ledwiem iey uie 
uderzył y niewypchnął, iednak pomiaiko- 
wawszy, ze to w cudzych kraiach, rzu
ciłem iey ortankę za szesc par, abym się 
importunii tey pozbył, y uczyni to złoty 1, 
groszy 4, z tych dałem zaraz iednę parę 
Lokaiowi, bo były tylko mosiężne bez 
kamyczków.“

Chcąc się porozumieć co do przesyłki 
listów, które z Włoch na Wiedeń zamie
rzał przesyłać do Gniezna, poszedł na 
pocztę „alem markotny był — dodaje — 
ze mnie dure iakby excepit Pisarz podo
bno tameczny, bo gdy przyniosłem list 
X. Proboszcza, y z nim chciałem mowie 
ratione ordinationis listów do Polski, 
rzekł mi: ia niemam czasu rozmawiać 
z Waszmosc panem, tylko proszę dac 
list y od niego zapłacie, reliqva proszę 
mowie z IP. Direktorem poczty, o co 
serdecznie rozgniewałem się, myśląc so
bie, iz to iest kiep, nieumie ludzi trak
tować.“

Będąc powtórnie na poczcie, oddał list, 
zapłaciwszy od niego groszy 16 „potym 
mówiłem z JP. Direktorem poczty, ale 
trudny był w tym dla tego naybardziey, 
ze poczta wrocławska nic im niepłaci, 
zas warszawska y krakowska to im daie

certum qvantum i ztąd mówił on, że nie 
iest in ipsizis potestate haec facere, bo 
damnum inferret Sacrae Cae Majestati-
i dnakze kilka listów przyrzekł mi ze 
odesle hac posta, a przeto dał mi koper
tę do siebie, abym na iego ręce posyła! 
listy te in qvibzis erzmtznagnae important^ 
res, albowiem byłem przymuszony natedy 
aperire ipsi statum kapituły gnieźnieński^’ 
on mi czyDił wzmiankę przysięgi, ale ffl“ 
exponowalem etc.“

Ten poczmistrz tak kazał do siebie 
pisać: A Monsieur Monsieur de Nika 
Conseiller de Sa M. J. et Royale <'J 
Premier Directeur des Postes Auli*illts 
et Generales à Vienne.

Za pomocą uprzejmego Imćpaua Fra'* 1' 
ciszka Rossi „kamertinera“ ks. audyt*” * 
najął sobie ks.- Jakób „Weturina“ W|ir 
cha, który właśnie powracał do ojczy-fJ’ 
Ugodził się z nim na 26 czerwonych zł® 
tych, miał zaś jechać razem z PawE 
Cukala, kupcem włoskim, który UDl1 
cokolwiek po polsku, gdyż w kraju 11 
szym czas niejakiś bawił. , .

Przed wyjazdem kupił za P°^e<\p. 
ctwem Imćpana Hakla dla Imćpana 
gelistego, mecenasa w Rzymie, Płót0* 0. 
sześć dukatów, ale na „hanbmaut 
wiedział we rady Imćpana Hakla, ze , 
sztuje tylko 20 złotych, bo musiałby 
dużo za nie myta zapłacić, (C. <*- j



przedstawiciele wszystkich stronnictw ru- j ża. iż panowanie wojskowe w Wschodniej I poczém zabiera głos dep. Bynem (nar.-
skich w Narodnym Domu na narady, w Afryce wydało znakomite owoce i że liber.) oświadczając, iż istnieje zamiar,
których oprócz innych boryteli wzięli kapitał niemiecki znajdzie tam najlepsze aby sprawy tak ukończyć, by sejm mo-
udział posłowie sejmu: pp. Romańczuk, umieszczenie. żna zamknąć w piątek 23 b. m. Jeżeli
Rożankowski, Korol sławny wystąpienia- Dep. Bennigsen (nar. lib.) prowadzi to nastąpi, w takim razie zostanie kilka 
mi swemi w Sejmie, księża : Sirko i Ha- | polemikę przeciw socyalno-demokratyczne- ważnych spraw nie załatwionych. Mówca 
morak, Okuniewski, Huryk i Barabasz. ' -------- ’’ ---------1-----------------------  -- -»—
Oprócz zwykłych narzekań na ucisk na
rodu ruskiego przez Lachów i rząd au- 
stryacki uchwalono na tym zjeździe zwo
łać na maj b. r. wiec ruski do Lwowa, 
który między innemi ma zażądać — czy 
też wyrazić życzenie rozdziału Galicyi na 
ruską i polską z osobną w obu częściach 
administracyą. Cel tego życzenia dość 
jasny.

Jedni chcą wolniejszéj ręki w swojéj 
moskiewskiej propagandzie, drudzy szer
szego pola do zaspokojenia swych ambit
nych marzeń, a ponieważ niektórych z tych 
panów ta „ruska Galicya“ byłaby za 
szczupłym terenem do rozwoju ich dzia
łalności na korzyść ich współplemiennika 
z północy — tego tak gorliwego opiekuna 
ich narodowych ideałów, ich języka ma- 
łoruskiego i unii, wyrazili życzenie przy
łączenia do tej nowo utworzyć się mają
cej. „ruskiój“ prowincyi części Bukowiny 
i Rusi zakarpackiój (węgierskiój). Szko
da tylko, że to nie wyłącznie od nich za
leży. Zaprawdę nie zły apetyt!

Ugoda czesko-niemiecka zainauguro
wana przez hr. Taaffego, zaostrzyła wi
dać ten apetyt i spodziewają się przy 
tym czesko-niemieckim ogniu upiec pie
czeń własną, którą czuć dziegciem mo
skiewskim. Zapomnieli jednak ci pano
wie, że w Czechach nie nastąpił żaden 
rozdział terytoryalny, ale tylko rozgrani
czenie interesów ludności dwóch różno- 
plemiennych narodów. U nas inaczej !
Tu na tój ziemi dwa bratnie ludy od 
wieków dzielą dolę i niedolę, wiekami 
razem stały przedmurzem chrześciaństwu 
przeciw najazdom pogaństwa i kości ich 
w jednych mogiłach leżą, a krwią wspól
nie wylaną podpisali wieczne braterstwo.
Tych chcenie rozłączać, to zbrodnia poli
tyczna, tych jątrzyć na siebie, to pchać 
jednych w objęcia wspólnego, największe
go wroga, to zdrada popełniona na wła
snym narodzie.

Uda się wam Panowie na jakiś czas 
zamącić wodę i może wyłowić z niej ja
ką złotą rybkę, o którą wam głównie 
idzie, ale ten lud. który obecnie bałamu
cicie i przeciw bratniemu narodowi ją
trzycie, ten lud przejrzy nareszcie zdrowo 
i pozna w was fałszywe proroki i zasłu 
żoną was obdarzy nagrodą: pogardą i 
przekleństwem. Bo lud ten nieoświecony, 
słysząc ciągle czy to na zgromadzeniach 
wyborczych, czy w rozmowie prywatnej 
od swój inteligencyi, czy wreszcie od 
swego duchowieństwa w świątyni i z am
bony, że jest krzywdzony, uwierzy w to 
na razie, choć się tych krzywd dopa
trzyć nie może; wmówicie w niego to 
wreszcie, że użyjemy tu trywialnego 
przysłowia, „jak w Niemca chorobę.“
Ale to będzie tylko efekt chwilowy, bo 
cała ta wasza robota krecia zwróci się 
przeciw wam, bo kto wiatr sieje, zbiera 
burzę.

Dla własnych korzyści, dla zaspoko 
jenia ambicyi własnój, lub wreszcie dla 
takiój nagrody, jaką już otrzymali Nau 
mowicze, Płoszczańscy et tutti quanti — 
podejmować tę brudną robotę, to znaczy 
popełniać zdradę na własnym narodzie i 
wieść go do zguby, dla tego rzucamy 
wam przestrogę z Przedświtu Krasińskie
go: „Hajdamackie rzućcie noże, by nie 
klęły na was wieki

Z dalszemi refleksyami wstrzymujemy 
się do rezultatu wiecu, a najciekawszym

mu mówcy Vollmarowi z powodu jego 
nieprzychylnego stanowiska. Następnie 
mówca wychwala majora Wissmanna i 
jego pomocników i stara się udowodnić, 
iż nie należy być niezadowolonym z nie- 
mieckiój polityki kolonialnój, nie tak 
znowu Kosztownój, teraz, gdy Niemcy 
zaniechały polityki podbojów. Polityka

zaznacza, iż jestto obowiązkiem sejmu, 
który dopiero od trzech miesięcy obra
duje, aby pensum swoje doprowadził do 
końca.

Dr. Windthorst zwraca uwagę na to, iż 
kwestyi tej nie można jeszcze dzisiaj 
reztrzygać, należy przedtem wysłuchać 
zdania rządu, a że to jest rzeczą mar-

kolonialna — zdaniem jego — nie jest szalka, najlepiej więc jemu sprawę tę po-
bynajmnićj polityką awanturniczą; do 
tego tóż nie prowadzi walka przeciw 
niewolnictwu, chodzi bowiem o stłumienie 
handlu niewolnikami i położenie tamy 
łowom na nich, a tutaj spotykają się in
teresa humanitarne z ekonomicznemi. 
Mówca następnie rozprawia o Towarzy
stwie wschodnio-afrykańskiem i twierdzi,

zostawić.
Dep. hr. Limburg. z Stimm (kons.) 

przemawia za zamknięciem sesyi przed 
Świątkami ze względu na równoczesne 
obrady w parlamencie.

Marszałek Koller oświadcza, iż o po
dobnym zamiarze rządu nie słyszał wca
le, że więc Izbie nie pozostaje nie innego,

że nieprzychylne i niesprawiedliwe dla jak dalej spokojnie pracować.
niego zarzuty umilkły już zupełnie, broni 
także ekonomicznych przedsiębiorstw To
warzystwa. W końcu p. Bennigsen wy
raża nadzieję, że wczorajszój uwagi kan
clerza, odnoszącój się do mającego się 
utworzyć woiska rzeszy, nie należy ro
zumieć tak, iżby ono miało się składać 
z Niemców.

Dep. Dr. Bartli (wolnom.) oświadcza, iż 
jego stronnictwo może tylko te środki 
uchwalić na Wschodnią Afrykę, które do 
pewnego stopnia znaczą likwidacyą Rze
szy i ułatwą jej wyjście z tój sprawy 
z honorem. Mówca twierdzi, iż towarzy
stwa prywatne winny ponosić ciężary a 
że rząd się na to nie zgodzi, przeto 
stronictwo wolnomyślne odrzuca projekt. 
Wolnomyślny deputowany wyraża dalój 
przekonanie, iż jestto rzeczą niemożliwą,

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 12. 
(Drobniejsze projekta, petycye).

Koniec po godz. 1.

KCRESPONDBNCYE.
Z prowincji.

(Kilka uwag z powodu mowy hr. Józefa Miel- 
żyńskiego).

Jędrna i treściwa mowa hr. Mielżyń- 
skiego, wypowiedziana w Izbie Panów 
dnia 7 maja r. b., przenosi mimowoli na
szą myśl i pamięć do krainy węgierskiej 
w r. 1849. Jakież tam okropne pano
wały stosunki po stłumieniu powstania ? 
W jednym dniu w Aradzie powieszono

__________ ? u____ _____f _________ za wolą młodego cesarza 26 węgierskich
by za pomocą misyi pozyskać murzynów I jenerałów. Madziarska narodowość była
dla dogmatycznego chrześciaństwa, twier
dzi że w obec wielkiego powodzenia Is
lamu nikną owoce misyi chrześciańskich, 
co uznał Dóllinger bezwarunkowo; że nie
wolnictwo uzasadniają ogólne stosunki 
kulturne Afryki, że za pomocą pisma św. 
i miecza nie osięgnie się tego, co n. p. 
przez budowę kolei żelaznych itd.

Dr. Windthorst bardzo ostro kry
tykuje przemówienie wolnomyślnego po
sła, zaznaczając stanowisko tego stronni
ctwa jako niekonsekwentne, ponieważ 
żądane obecnie środki byłyby potrzebne 
i na to, co wolnomyślni nazywają likwi
dacyą. Ze ciężary ostatócznie poniesie 
towarzystwo wschodnio-afrykańskie, nie 
ulega wątpliwości, lecz obecnie nie ma 
tój możliwości. Teraz nie można postę
pować inaczój, aniżeli, jak się postępuje, 
gdyż pod żadnym warunkiem przystać na 
to nie można, aby gdziekolwiek w świecie 
obrzucano błotem imię i flagę niemiecką. 
Mówca odpiera stanowczo napaści po
przednika na misye i stwierdza, że to 
właśnie jest chwałą chrześciaństwa, iż 
położyło koniec wszelkiemu niewolnictwu. 
Co do propagandy islamu, to nie jest 
ona zadziwiającą — pominąwszy już 
wpływy handlarzy niewolników — przy 
„religii,“ która wszelkim namiętno 
ściom otwiera wrota na oścież. Gdyby 
atoli misyom dano zupełną swobodę dzia
łania, uczyniłoby niewątpliwie chrześciań- 
stwo o wiele znaczniejsze postępy, niż 
dotąd.

W końcu mówca wzywa, aby udzie
lono wszystkim towarzystwom misyjnym 
zupełnój wolności, celem wspólnego zdo
bycia Afryki pod znakiem krzyża.

Deputowany Vollmar (soc. dem.) na
zywa całą kwestyą chrześciaństwa i oswo
bodzenia niewolników une fable convenue,

referatem będzie ów projekt podziału Ga- przez co wywołuje w Izbie wielki niepo- 
licyi; — nielada zadanie wziął na barki kój. Mówca twierdzi, że chrześciaństwo 
pan referent i ciekawi rzeczywiście je-1 tak samo nie zniesie niewolnictwa w Afryce 
steśmy, którędy poprowadzi on swoją li- I jak go nie zniosło w Europie. Pominą- 
nią graniczną. „Gw. K.“ | wszy wycieczki socjalistycznego mówcy

przeciwko misyom, zaznaczymy tylko je
szcze, iż w końcu oświadcza dr. Windę

trwają przez cały tydzień, Ściąga już od 
środy z bliższych i dalszych stron niezli
czone tłumy pobożnych, których znaczna 
część obozuje w pobliżu klasztoru 00. 
Paulinów. Między pątnikami, zdążają
cymi z dalszych stron na uroczystości te 
uświęcone odwieczuą tradycyą, znajduje 
się zwykle dużo Górnoślązaków, którzy 
i tym razem w znacznój ukazali się 
liczbie. Dziś o 9 z rana odbyła się zw* • 
kła uroczysta procesja z katedry na Wa- 
welu do kościoła 00. Paulinów na Skał
ce, którą przy udziale całój kapituły pro
wadził książę Biskup krakowski. W pro
cesji tój niesiono jak zawsze relikwiarz 
z głową św. Stanisława.

Na Zielone Świątki zapowiedzianóm 
zostało przybycie znacznój liczby gości z 
Górnego Slązka. W celu solennego po
witania ich i zaradzenia o wszelkiej wy
godzie dla nich w czasie ieh pobytu w 
mieście i zwiedzaniu okolicy, utworzył się 

inicyatywą zarządu Towarzystwaza
oświaty ludowój komitet miejscowy pod 
przewodnictwem byłego prezydenta miasta 
dr. Weigla.

Przebieg sprawy robotniczój odbywa 
się w mieście naszem ku powszechnemu

srogo prześladowaną, germanizacya kwi 
tnęła w najlepsze w zakarpackiój krainie. 
Czy Węgrzy zwątpili? Nie — gdyż „chy
ląc ku ziemi poradlone czoło“ pracowali 
usilnie nad wzrostem przemysłu, rólnictwa 
i oświaty. Węgrzy odrzucili syrenie gło
sy w r. 1866, aby tworzyć legiony prze
ciw swemu monarsze, a pracując wytrwale 
i roztropnie osiągnęli samodzielność i swo
body, o jakich bodaj dawniój marzyli. 
Jedną z głównych przyczyn, dla czego 
Węgrzy dziś zajmują dominujące stano
wisko, było ich usilne staranie, aby sta
rać się o porozumienie z koroną i oka
zywać zawsze szacunek dla osoby mo
narchy.

Rzućmy okiem w niedaleką naszą prze
szłość. Królestwo Polskie po r. 1815 
posiadało własny sejm, wojsko, a w urzę
dach i szkołach panował wyłącznie język 
polski. Te cenne nabytki zawdzięczało 
Królestwo w znacznój części cesarzowi 
Aleksandrowi I.

Po r. 1831 zaczęło się w W. Ks 
Poznańskiem usuwanie języka polskiego 
z urzędów i szkół, a Flotwell praktyko 
wał na małe rozmiary cele dzisiejszój 
komisyi kolonizacyjnój. Szlachetny Fry
deryk Wilhelm IV, objaśniony przez 
Edwarda Raczyńskiego, uczynił wiele ulg 
dla naszój narodowości

Cesarz Aleksander II dał to Polakom 
w czasie od 1861—63 r., co było wów 
czas możliwem do osiągnięcia. Naczel
nikiem kraju był Polak, wszystkie urzędy 
zajmowali prawie wyłącznie Polacy, w 
Warszawie został utworzony polski uni

na inne sprawy, gdyż sesya „zimowa“ 
skończy się w sobotę.

Fundusz indemnizacyjny, jakkolwiek 
sprzeczne o tóm kursują wiadomości, po
no temi dniami stanie na porządku obrad 
a Koło polskie już nawet wyznaczyło 
swych mówców: prezesa Jaworski e- 
go i prof. Madejskiego. Sądzę, że 
Koło polskie postąpiło sobie całkióm od
powiednio, domagając się rozpraw nad tą 
kwestyą i opierając się dalszemu jój od
roczeniu. Rządu to nie nabawi żadnego 
kłopotu, bo chociażby projekt rządowy 
upadł, to dla tego nie nastanie przesile
nie gabinetu. Natomiast Koło musi prze
cież po tylu latach dowiedzieć się, o ile 
może liczyć na swych sprzymierzeńców! 
W przyszłój sesyi zimowój szanse spra
wy indemnizacyjnój nie będą stały lepiój. 
Owszem, w miarę, jak się zbliżają pierwsze 
ogólne wybory (1891), ci posłowie prawicy, 
którzy się lękają swych wyborców, je
szcze mniój będą skłonni głosować za 
projektem rządowym, niż teraz. Nas zaś 
głosowanie nad projektem rządowym, do
tyczącym uporządkowania kwestyi fundu
szu indemnizacyjnego nie naraża na ża
dne straty. Albowiem, gdyby ten pro-

zadowoleniu, w sposób zupełnie normalny, jekt teraz upadł, to będzie ponowionym 
W przeszły tydzień odbyło się pierwsze I na nowój sesyi rady państwa, na jesień 
z zapowiedzianych zgromadzeń w lokalu I r. 1891. Tymczasem zaś sytuacja się 
„Zgody.“ Było to zgromadzenie czeladzi wyjaśni i przynajmniój raz będziemy wie- 
cechu krawieckiego. Zebrana czeladź dzieli, czego się spodziewać możemy po 
obradowała spokojnie i sformułowała swe teraźniejszój konfiguracyi parlamentarnój ? 
postulata, powierzając osiągnięcie ich w I Jakkolwiek w tój mierze w ostatnich la

tach wyleczyłem się z wszelkiego opty
mizmu, sądzę jednak, że byle rząd sta
nowczo domagał się tego, prawica soli
darnie, z drobnemi wyjątkami, uchwali 
projekt rządowy.

W rozprawach nad budżetem minister
stwa rólnictwa, minister hrabia Juliusz 
Falkenhayn wygłosił wielką i bardzo 
ciekawą mowę o reformie socyalnój. Bar
dzo słusznie minister zaznaczył, że kapi
tał jest rzeczą potrzebną, a kraj bez ka
pitału popada w nędzę; że jednak nie 
należy z kapitału robić złotego cielca; 
to zaś staje się, gdy się poniża i wy-

miarę możności wybranym delegatom, 
którzy się z delegatami majstrów porozu
mieć mają. Czeladź cechu krawieckiego 
domaga się zniesienia pracy akordowój, 
która zdaniem jój wprowadza tylko par
tactwo w robotę krawiecką, ze stratą po- 
rządnój czeladzi a nawet i majstrów tra
cących przez Dią na renomie; dalój: 
oznaczenia dnia roboczego na 10 godzin 
dziennie, tudzież oznaczenia płacy od 
1 złr. 20 cent, do 2 złr. dziennie w trzech 
klasach roboczych, rozdzielonych podług 
zdolności zatrudnionych i rodzaju powie- 
rzonój im pracy. Wybrani w celu dal
szych umów delegaci mają odbyć naradę śmiewa religią, wykorzenia wiarę w życie 
z delegatami majstrów i załatwić rzecz przyszłe i w Boga. Bardzo słusznie! Tu
całą drogą dobrowolnej ugody.

Za przykładem czeladzi krawieckiej
pójdzie tóż czeladź innych cechów i po
stąpi w równój mierze, z wyjątkiem cze
ladzi rzeźniczój, która oświadczyła prze
łożonemu cechu, iż nie czuje potrzeby 
odbycia zgromadzenia i obrad nad uregu
lowaniem czasu pracy i wysokości płacy, 
bo ma ona w jednych dniach mniój, w 
innych więcój do czynienia, a ograniczać 
pracy w razie jój nawału nie może bez 
własnój i majstrów krzywdy, z płacy zaś 
swój dotychczasowój jest zadowoloną. 
Może i ten przykład pociągnie za sobą 
czeladź niektórych innych cechów.

Skoro czeladzie wszystkich cechów 
żądających pewnych zmian odbędą swe 
zebrania i wybiorą delegatów, zbierą się 
delegaci czeladzi wszystkich cechów 
z delegatami majstrów w ofiarowanój im 
na zebranie przez prezydenta miasta 
wielkiój sali magistrackiój i zaprowadzą 
zgodnie zmiany, jakie obie strony za mo
żliwe uznają. — Zapobiegnie to na przy
szłość wszelkim auarchicznym zakusom 
ludzi złój woli do szerzenia nieufności 
między pracodawcami a robotnikami w 
mieście naszóm.

Sprawa urządzenia w Krakowie sta- 
cyi popasowój na bydło i trzodę chlewną,

wersytet, powstawały różne instytucye mającój być zarazem dla miasta pożąda-
narodowe, słowem zaczęła się nam uśmie
chać szczęśliwsza przyszłość. Odpowie 
dzieliśmy na to powstaniem, które spro
wadziło najokropniejsze klęski na nasz 
naród, a przyczyniło się wielce do ugrun
towania dzisiejszój potęgi niemieckiój.

Komu w pierwszój linii zawdzięcza 
Galićya swe obecne swobody i samorząd ? 
Oto przedewszystkióm wspaniałomyślnemu 
cesarzowi Franciszkowi Józefowi. Że 
Galicya nie umie należycie wyzyskać sa-

nym targiem na pomienione inwentarze,

leży klucz do rozwiązania zagadki so
cyalnój, która w głównój rzeczy wynikła 
z ateizmu i materyalizmu nowoczesnego, 
skłaniającego majętnych do wyłącznego 
pomnażania bogactw, robotników zaś do 
równie wyłącznego zazdroszczenia im tych 
bogactw i pożądania ieh, czyli słor 
wem, pobudzającego jednych jak drugich 
wyłącznie do ubiegania się za rozko
szami tego życia, jak gdyby nie było 
żadnych kar i nagród w przyszłości. 
Wprawdzie p. Plener, wysłuchawszy mo
wy ministra „pobieżnie,“ jak sam oświad
czył, dopatrzył się w niój „hecy“ prze
ciwko kapitałom i namiętnie protestował. 
Atoli hr. Falkenhayn wcale nie odrzucał, 
jak pewni utopiści socjalizmu, zasadniczo 
kapitału, potrzebę tegoż bardzo dobitnie 
podniósł, ale też równie słusznie wyłożył, 
co kapitał, a raczój wyłączne ubieganie 
się o kapitał, czyni rzeczą tak niebezpie
czną. To też pan Plener, odczytawszy 
stenograficzny protokół, musiał cofnąć swe 
insynuaeye.

Ogłoszony teraz akt oskarżenia w 
sprawie majora Panicy zawiera przeko
nywające dowody, że i tym razem intry
ga rosyjska działała w nieszczęsnój Buł- 
garyi. Rząd rosyjski przyczynił się i 
nibyto z oburzeniem zapomniał o nie
wdzięcznych Bułgarach; tymczasem zaś 
wysłał do Bulgaryi swoich półurzędo-

Sprawy sejmowe. horstowi, że tenże, mieszając sprawy reli- morządu i swego stanowiska, to już do- pełni pogoda sprzyja przerywana jedy- 
* I gjjne przy każdój dyskusji, nie może mu prawdy nie winą monarchy. I me chwilowemi burzami. To też zaczęło

zbliżyła się o tyle do ostatecznego zała- wych agentów, aby według stereotypowój 
twienia, że szef sekcyjny w ministerstwie metody strącić wybranego przez naród 
spraw wewnętrznych, p. Sperg, przybył ’ ' " A Qł
przedwczoraj do Krakowa i zwiedził w
towarzystwie władz miejscowych place 
przeznaczone na targowicę, oraz zakład 
kontumacyjny w Krakowie i na Podgó
rzu i uznał je za wystarczające i odpo
wiadające celowi swemu.

Wiosna rozwinęła się u nas w całej

Z rozpraw parlamentuniemieckiego,
Berlin, 13 maja.

(5 posiedzenie)
Początek o godzinie 1 minut 15.
Przy stole rady związkowój: panowie 

Caprivi, Bötticher, Lucius, Verdy, baron 
Marshall, Berlepsch, hr. Hohenthal, ma
jor Liebert i inni.

Na porządku obrad dalszy ciąg pier
wszego czytania etatu dodatkowego

Sekretarz stanu baron Marshall za 
wiadamia Izbę o zajęciu Lindi przez ma
jora Wissmanna,

Major Liebert, który w tych dniach 
powrócił z Afryki, zdaje sprawę z zdo-

czynić zarzutu, że podnosi także kwestyą 
socyalną przy polityce kolonialnój

Przytoczone powyżój fakta dowodzą 
jak na dłoni, że obok własnój pracy nad

Dr. Windthorst uważa mowę tę jako odrodzeniem, najprędzój można się spo- 
charakteryzującą stanowisko socyalnój de- dziewać potrzebnych ulg i swobód od dy- 
mokracyi w obec chrześciaństwa i zazna- nastyi, pod których władzą zostają pol
ezą że jeżeli on (dr. Windthorst) mówi skie dzielnice. Starania, dążące do po- 
o sprawach kościelnych, to dzieje się to 1 , k™™, nnwinnv bvć. no-
dla tego, iż są one ściśle zespolone ze
wszystkiemi prawie stosunkami ludzkiemi 
Mówca oświadcza, iż podejmie się chę
tnie misyi przypomnienia socyalnym demo
kratom tego, co z religii zapomnieli, ale 
wątpi, aby mógł przy tóm obyć się bez 
szpady i karabina.

Po krótkiój utarczce między dep. Kar- 
dorffem a Liebknechtem zabiera także

bytych tam wiadomości i doświadczeń i g{og ps_ Ferdynand łładziwiłł, aby 
’ ' ze strony Polaków wyrazić goto

wość do współdziałania w kultur- 
nem dziele w wschodniej Afryce. 
(Oświadczenie to podamy w dostownem 
brzmieniu, skoro otrzymamy odnośne za
piski stenograficzne).

Izba projekt przekazuje komisyi bud- 
źetowój pod obrady.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz.

kreśli ekonomiczne i wojskowe stosunki 
kolonii. Zaznacza on najprzód wielką 
urodzajność jój, dalój sławi wielkie czyny 
majora Wissmanna, który z czarnych 
żołnierzy utworzył wzorowe wojsko, opi
suje potem bezpieczeństwo wybrzeża, wa 
rowność stacyi i doskonałą opiekę nad 
zdrowiem ze strony Wissmanna. Jednę 
z wypraw — opowiada mówca — które

rozumienia z koroną, powinny być po 
parte przez ogół narodu, a mężowie, 
którzy mają cywilną odwagę otwartego 
wypowiedzenia swych poglądów, zasłu
gują nie tylko na uznanie, ale i na cześć 
narodu. A co my czynimy? Niech się 
zjawi mąż, który całe życie poświęcał 
dla dobra kraju, i niech wzywa do porozu
mienia się z rządem, a wnet się odezwą 
okrzyki, potępiające zasłużonego patryotę. 
Wielopolski, mąż pełen najlepszych chęci 
dla dobra narodu, mylący się może tylko 
czasem w środkach, napiętnowany ohy-

się u nas życie towarzyskie po coraz 
ładniój urządzanych ogrodach, gdzie w 
dni świąteczne przygrywa doborowa mu
zyka wojskowa. Park Jordana zaś na 
błoniach poświęconym jedynie został dzie
ciom. Dziatwa znajduje tu rozrywkę po
łączoną z nauką i ćwiczeniami gimuasty- 
cznemi pod bardzo umiejętnie urządzonym 
dozorem. Dzieci bawią się tu w różne 
gry, słuchają zastosowanych do ich wie
ku pogadanek o różnych tradycyach na
rodowych, ćwiczą się w lżejszych zada
niach gimnastycznych, a część ich zorga
nizowana w oddziały wojskowe ćwiczy 
się w mustrze, marszach, do których sa
ma sobie trąbi i bębni, a w dodatku i w 
karności, co na ich przyszłość, w obec 
dość powszechnego rozluźnienia społe 
cznego, bardzo pomyślnie wpłynąć może.

księcia tronu i sprzątnąć Stambułowa. 
Caeterum censeo, że ta rewolucyjna tak
tyka, do którój za dozwoleniem cara 
wprawiają się mużyki, srogo się zem
ści na Rosyi samej i rychlej czy póź
niej pogrąży ją w anarchią, radykalniej
szą, niż za czasów Pseudo-Demetriu- 
szów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z R z y m u donoszą do bruksel

skiego „Courrier de Bruxelles“ następu
jące szczegóły o obecnym toku rokowań 
rosyjsko-watykańskich :

Izwolskij, który dnia 7 b. m. udał się za 
kilkatygodniowym urlopem, doręczył Papieżowi 
list cara, w którym tenże donosi Papieżowi, 
że bulle papiezkie, odnoszące się do nominacyi 
Biskupów polskich, otrzymał i że cieszy się 
z porozumienia, jakie między nim a Papie
żem nastąpiło. Ogłoszenie bull dokonaném 
zostało z właściwą rosyjskiej biurokraeyi opie
szałością, upłynęło już bowiem kilka miesięcy 
od czasów prekonizacyi Biskupów. Izwolskij 
po upływie urlopu powróci do Rzymu na swe sta
nowisko. Umiarkowany sposób, wjaki rokowania 
te się odbywały, zadowolił obie strony. (?) Obecnie 
mają być rozwiązane dwie delikatne i trudne

teraz idą w głąb kraju, prowadzi Emin (projekt wojskowy).
pasza; dla tego go pozyskano w tym 
celu, ponieważ nie jest wojskowym, lecz 
cichym i pokój lubiącym uczonym, a 
przytóm człowiekiem najzacniejszego cha
rakteru. Mówca wspomina potóm o mi- 
syach, mianowicie katolickich, o których 
powiada, że najlepsze na nim uczyniły 
wrażenie; ich stacyą w Bagamoyo na
zywa stacyą wzorową. W końcu zauwa-

Koniec o godzinie 4.

Z rozpraw sejmu pruskiego. 
Izba deputowanych.

Berlin, 13 maja. 
(58 posiedzenie.)

Początek o godzinie li1/*.
Izba załatwia kilka drobnych spraw,

Taktego samZ haj) i tego ro^j< .dby- pewdzy Stp.ic,,
losu doznał szlachetny Marcinkowski za wające się w różnych dniach dla różnych 1 ‘ o yczy s lskjm}
to, że potępiał ruch w roku 1846, nie kategoryi dziatwy, zapisali rodzice na L/wni;/ żebv te stósunki
mający najmniejszych widoków powodze- rok bieżący w uznaniu tak hygienicznych, rosyJs n P _ Wa’tvkanem bvłv bez-
nia Marcinkowski to powiedział krótko jak i pedagogicznych ich korzyści, prze- po«u«dzy Blsk^a“ a ^v^ć svstem dt 

’ ‘ szło 1600 dzieci. Szczęśliwym to byt | pośredmemi, ale jdice^utrzymać system^ to-
pomysł założyciela parku, zasłużonego ’ Jl“~ w
pod wielu względami dr. Jordana, któ
remu życzyć tylko można najpomyślniej
szego rozwoju._________

przed zgonem, skarżąc się na niewdzię 
cznośó rodaków: „Utopiliście sztylet 
w mem łonie, a dla powiększenia bólu 
pozostawiliście ostrze, odłamując rę
kojeść.“

Kraków, 11 maja. 
(Odpust św. Stanisława. — Przyjazd Górnośląza
ków. — Sprawa robotnicza. — Stacya popasowa

na bydło i trzodę chlewną. — Wiosna).
(□) Odpust św. Stanisława w ko

ści uu na Skałce, którego uroczystości

tychczasowy, według którego wszystkie sprawy 
załatwiają się za pośrednictwem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Watykan natomiast 
wcale nie chce w tój ważnój sprawie uczynić 
jakichbądź ustępstw, nie można bowiem po
zwolić, żeby Biskupi bezwarunkowo byli za
leżnymi od biurokraeyi ministeryalnej i żeby 
korespondeneya in spiritualibus pomiędzy

'Wiedeń, 12 maja.
(Fundusz indemnizacyjny. — Hr. Falkenhayn. —

Sprawa Panicy.)
(gg) Izba poseł, dziś lub jutro załatwi I naczelnikami kościoła katolickiego w Rosyi

budżet minsterstwa sprawiedliwości, po- a kongregacyami rzymskiemi była zaopa- 
zostanie więc jeszcze 3 do 4 posiedzeń I trzoną w wizę ministeryalną.



Droga sprawa, która ma być rozwiązaną, 
dotyczy proboszczy państwowych. 
Około 20 księży katolickich w Rosji zgodii- 
ło się wbrew rozkazom swych przełożonych i 
Biskapów, na wykonywanie w języka rosyj
skim niektórych części nielitnrgicznego na
bożeństwa, które jednak wedłng pojęcia ludu 
blizki mają związek z liturgią. Proboszczowi 
d znajdują się mnićj więcój w tćm samem 
położenia, co proboszczowie państwowi w 
Niemczech. Rozwiązanie tćj drugićj kwestyi 
nie sprawi zbyt wielkich trudności, wiadome m 
jest bowiem, że proboszczowie ci państwowi 
nie cieszą się zbyt wielkim mirem u rządu 
i że kilku z nich wywołało różne nieprzyjemne 
skandale.

Dotąd jednak względem obu tych spraw 
nie odbyły się żadne ofieyalne rokowania, ale 
zwyczajua wymiana zdań. Car zdaje się być 
przychylnie usposobionym dla Watykanu. Ubo
lewać należy tylko, że jego doradzcy 
często posługują się wskazywa
niem mu widma powstańczych 
Polaków, by w ten sposób wywołać w 
nim nieufność do Watykanu. Mimo powta
rzających się twierdzeń odnośnych nie ma 
wcale mowy, jakoby język rosyjski miał być 
zaprowadzony w liturgii i pod tym względem 
nie. odbędą się też żadne rokowaniu. Błędne 
mniemanie mogła wszakże wywołać sprawa 
owych dwudziestu proboszczy państwowych, 
którzy zaprowadzili język rosyjski w nabo 
żeństwie.

Tyle pismo brukselskie o t6j ważuój 
sprawie, jemu też pozostawiamy odpo
wiedzialność za prawdziwość podanych 
szczegółów.

NIEMCY.
* Berlin, 13 maja. Cesarz upolo 

wal dzisiaj w rewirze Nesselwitz 9 ro 
gaczy.

— -Oo VI komisyi parlamentu, ma- 
jącój obradować nad projektem, odnoszą
cym się do sądów procederowych, został 
wybrany z Kola polskiego dr. Dziembowski.

— Jak donosi korespondent berliński 
do „Köln. Ztg.“, starają się w kompe 
tentnych kołach o urzeczywistnienie ce 
sarskiego życzenia, aby z kopalni pań 
stwowych uczynić zakłady wzorowe. Oprócz 
sztajgrów mają być najniżsi nawet urzę 
dnicy zamianowani urzędnikami pań 
stwowymi. Nad kwestyą tą ma obrado
wać w Berlinie osobua komisya, na którą 
mają być zaproszeni przedstawiciele związ
ków knapszaftowych i wyżsi urzędnicy.

— Połączenie się niemieckiego Towa
rzystwa Witu z Wschodnio-afrykańskiem 
Towarzystwem ma podobno nastąpić dnia 
19 b. m., w którym to dniu ma być człon' 
kom przedłożony układ do potwierdzenia.

Jak już donosiliśmy wczoraj, zawiesili 
nagle robotę w Hamburgu robotnicy przy 
gazowni. W nocy krążyły tłumy, zaopa 
trzone w latarnie po ulicach, rzucały ka 
mienłami na wozy kolei konnój, zraniono 
przy tem kilka osób. Polieyi udało się 
rozproszyć tłumy.

— Deputowany Stöcker, postawił wczo
raj w parlamencie wnioski, odnoszące się 
do ochrony misyi z uwzględnieniem pary- 
tetyczności i do handlu spirytualiami w 
koloniach niemieckich.

Berlin, 14 maja. Cesarska para przy 
była dziś do Królewca o godzinie 9 rano. 

ROSTA.
* Rosyjskie ministeryum spraw 

wewnętrznych powierzyło pięciu urzędni
kom dokładne zbadanie stósunków nie
mieckich kolonii w Rosyi i przedłożenie 
odpowiedniego sprawozdania. Polecenie 
to stoi w związku z zamierzonemi i po- 
części już zapowiedzianemi zarządzeniami 
rządu rosyjskiego przeciw dalszemu osie 
dlaniu się niemieckich kolonistów.

— Car przyjmował temi dniami w 
Gatczynie margr. Wielopolskiego, co nie
zawodnie stoi w związku z projektowaną 
podróżą cara i cesarza Wilhelma do 
Królestwa.

— Podczas konsekracyi w dniu 
7 b. m. ks. Awdziewicza na stolicę bi
skupią w Wilnie, odczytaną została bulla 
papiezka oznajmiająca, iż ks. Biskup 
Hryniewiecki zrzekł się dobrowolnie 
zarządu dyecezyą wileńską.

— Z Petersburga donoszą, iż 
prokurator synodu Pobiedonoscew przy
szedłszy do zdrowia, otrzymał od cara 
dłuższy urlop, który uważają za zapo 
wiedź ryehłój dymisyi.

— Akademia rolnicza w Moskwie, w 
której rozpoczęły się w ubiegłym miesią
cu rozruchy studentów, ma być zwiniętą.

Towarzystwa i Spółki.

Z miasta.
(Sprawozdanie z dwóch ostatnich zebrań „Ju

trzenki“.)
Dnia 4 maja odbyła „Jutrzenka“ na sali 

pałacn Działyńskich walne zebranie, na które 
stawiło się 160 osób. Pan sędzia Łyskow- 
ski miał odczyt o swój podróży do Norwegii, 
którą wykonał przed kilku laty pospołu z dr. 
Stasińskim. Wspomniawszy pokrótce o Ko
penhadze, gdzie w mnzeum Thorwaldsena 
podziwiał posąg księcia Poniatowskiego, prze
szedł do samej Norwegii. Jest to kraj, za
wierający przeszło 5000 mil kwadratowych 
a tylko niespełna 2 miliony ludności. Do 
1815 r. należała Norwegia do Danii, od 
tego czasn tworzy odrębne królestwo, połą
czone z Szwecyą tylko przez unią personalną. 
Najwyższą władzę stanowi tam sejm, zwany 
Storthing, w którym zasiada więcej niż 2/a 
chłopów a tylko J/g mieszczan i pastorów. 
Norwegowie starają się bardzo usilnie o oświa-

tę, a ponieważ do szkól nieraz mają dzieci 
daleko, zatćnt sami rodzice uczą młode po
kolenie. Każdy mieszkaniec umie nie tylko 
ezytać i pisać, ale posiada także biblioteczkę 
i trzyma kilka pism czasowych. Jest to na
ród trzeźwy, w żadnym krają nie uczyniła 
wstrzemięźliwość takich postępów, jak właśnie 
w Norwegii.

Po wygłoszeniu wiersza przeciw pijań
stwu, napisanego przez Wł. Anczyca, przed
stawił przed wodniczący obraz działań „Ju- 
trzonki- w I ćwierćroczu. Poprzednio mówił 
o wzroście pijaństwa w dawnćj Polsce. Wódka 
pojawiła się pierwszy raz w Polsce za Ka
zimierza Jagiellończyka, a zaczęto jćj używać 
na większe rozmiary po wojnie szwedzkićj za 
Jana Kazimierza. Za panowania królów sa- 
kich pijaństwo stało się prawdziwą klęską 

narodową, gdyż ogarnęło wszystkie stany i 
zatruło ducha narodu. Zapijano się nie tylko 
w domach, szynkowniach i winiarniach, ale 
także na sejmikach, odpustach i sądowych 
posiedzeniach kwitnęlo pijaństwo w najlepsze, 
aż nastąpił upadek kraju. Za Stanisława 
Augusta zaczyna się zwrot ku lepszemu, ale 
dopiero około 1840 r. przedsięwzięto środki 
zaradcze, aby wytępić tę straszną plagę. Bi
skup Dąbrowski przez zakładanie bractw 
trzeźwości położył bardzo wielkie zasługi 
Ks. Borowicz w „Szkółce Niedzielnej“ wal
czy! przeciw pijaństwu, a lekarz de la Rocbe 
w Kórniku za pomocą i zachętą Celiny Dzia 
łyńskićj wydawał nawet osobne pismo w tym 
celu pod nazwą: „Zwiastun wstrzemięźli 
wości". Późniój wystąpił skutecznie przeciw 
pijaństwu ks. Antoniewicz, który misyami w 
Galicyi, Slązku Górnym i w Wielkopolsce 
przyczyni, się wielce do zmniejszenia tej za 
razy. Po zawczesnym zgonie tego apostola 
wstrzemięźliwości 1852 r., prowadzili dalćj 
jego dzieło księża Jezuici, a mianowicie 00. 
Baczyński i Praszałowicz. Najwięcój plonów 
wydała ich praca w Prusach Zachodnich, 
gdzie dotąd kwitnie trzeźwość w najlepsze. 
Późnićj około 1870 r. Arcybiskup Ledóchow 
ski dat początek ruchowi wstrzemięźliwości, 
który byłby zapewne położył kres nieszczę 
snennt pijaństwu, gdyby nie tak zwana walka 
kulturna. W r. 1887 powstało pierwsze 
świeckie stowarzyszenie w ziemiach polskich 
przeciw pijaństwu, założone w Kórniku przez 
dr. Z. Celichowskiego, które w r. 1889 
przeniosło siedzibę do Poznania, a nareście w 
r. b. dnia 20 stycznia powstało nowe stówa 
rzyszenie pod nazwą „Jutrzenki“. Najmniój 
starają się o wytępienie pijaństwa Polacy w 
Galicyi, gdzie już Grzegórz Kupczanko za
kłada liczne stowarzyszenia wstrzemięźliwości 
pomiędzy Rusinami, ua co nawet zwrócono 
uwagę w Niemczech, a nie słychać o ża 
duych usiłowaniach w celu wytępienia pi 
jaństwa ze strouy polskiej inteligencyi, Księ 
ża Jezuici i w ogóle duchowieństwo występuje 
wprawdzie przeciw pijaństwu, ale ich prace, 
uiepoparte przez właścicieli ziemskich, slaby 
tylko tylko wywierają skutek. Wiadomo, 
że ks. Kruszka został z Galicyi wydalony za 
to, że odwodził lud od pijaństwa. Podawszy 
treściwy rys działań Towarzystwa do 1 kwie 
tnia, udzielił przewodniczący głosu Joachimo 
wi Sołtysowi, który jest podskarbim „Ju 
trzenki“. Sprawozdanie wykazało, że do 1 
maja wpłynęło ze składek i innych dochodów 
145 marek, a wydano 32 m. 75 fen,, po 
zestaje gotówką 112 m. 25 fen. Dodać wy 
pada, że posiedzenie odbyło się w wzorowym 
porządku.

Na posiedzeniu dnia 11 maja odczytał dr. 
Łebióski pierwszą połowę utworu poetycznego: 
„Zwycięztwo kobiety nad piekłem“. Bliższą 
treść i uwagi podamy po odczytaniu drugiej 
części, tu tylko dodajemy, że jest to bardzo 
zręcznie nakreślona legenda ludowa, która 
może się wiele przyczynić do zmniejszenia 
pijaństwa. Potćm odczytano trzy listy do 
Jutrzenki“ wystosowane. W pierwszym dr. 

Celichowski, odpowiadając na list przewodni
czącego, zasyła serdeczne „Szczęść Boże“ i 
wyraża radość, że „Jutrzenka“ pragnie iść 
ręka w rękę z Towarzystwem szerzenia wstrze 
mięźliwości. Drugi list z Krnświcy donosi, 
że tam powstała myśl założenia stowarzy 
szenia przeciw pijaństwu, a jakiś wiarus z 
Gołańczy opisuje smutne stosunki miasteczka 
i okolicy pod względem wstrzemięźliwości. 
Istnieje tam 9 szynków, a dziesiątą jest 
apteka, gdzie też można pić rozpalające na
poje. Rzemieślnicy gołanieccy siedzą więcój w 
knajpach, aniżeli w warsztatach. Mówiono 
następnie o urządzenia majówki dla członków 
,Jutrzenki“ i o majówkach dla dzieci. Pra

wdopodobnie odbędzie się majówka w drugie 
Święto Zielonych Świątek w Parku Wiktoryi. 
Członków i gości było 140, między niemi 
40 kobiet.

auejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 14 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
prezesa polieyi Heinsiusa w Gdańsku wyższym 
radzcą rejencyjnym.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyro

dniczego Towarzystwa Przyjaciół Nank odbę
dzie się dziś w środę 14 maja r. b. o godzi
nie 6 wieczorem. Porządek obrad: 1) „O syn
tezie enkru gronowego i owocowego“, wykład

p. dr. Ulatowskiego. 2) Odczytanie niektórych 
ustępów z listów p. Modesta Maryańskiego 
inżyniera górniczego (z Meksyku i z Wasbiug 
ton territory). 3) R»feraty i komunikaty.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ w 
Poznaniu urządza na nowo co wtorek i czwar 
tek o godzinie wpół do dziewiątćj wieczorem 
lekcye gimnastyki dla uczni.

Chcący brać udział w gimnastyce, winni 
zgłosić się, zaopatrzeni w pozwolenie rodziców 
lub pryncypałów, do nauczyciela gimnastyki 
w czasie lekcyi na sali p. Bolesława Knolla.

Zarząd
* Koło Towarzyskie Rękodzielników w Po 

znaniu urządza w niedzielę dnia 18 b. m. w ogro 
dzie strzeleckim na Miasteczku Alajówkę 
wedle następującego programu: Koncert kapeli 
wojskowéj. — Gry towarzyskie: zabawy dla 
Dam: tłuczenie garnka, zarzucanie obrączek 
(z nagrodami); zabawy dla Panów: rzucanie 
do orła, skakanie w werkach, kulanie w kręgle 
(z nagrodami). — Gra w obrączki. — Gry 
dziecinne: dla dziewcząt: wylosowanie; dla 
chłopców: wyścigi (z nagrodami). — Gra 
fantowa. — Tańce. — Wieczorem ognie ben
galskie. — Początek o godzinie 4tśj. — Wstęp 
od osoby 25 fen. — Dzieci do lat 14 mają 
wstęp wolny. — O godzinie 11 wspólny po
wrót z nmzyką. — Wszystkich życzliwych 
Towarzystwu zaprasza uprzejmie
Zarząd Kola Towarzyskiego Rękodzielników

w Poznaniu.
Józef Maciejewski, A. Okert,

przewodniczący. sekretarz.
* Wczoraj wieczorem około godz. 7 prze

ciągnęła nad miastem naszem burza z silnym 
deszczem. Po burzy temperatura cokolwiek 
się ochłodziła. Dziś jest znośnie.

* Podobno dotychczasowy prezes polieyi, 
pan dr. Bienko, ustępuje z zajmowanéj dotąd 
przez siebie posady; miejsce jego ma objąć p 
Nathusins, landrat z Obornik.

* Mimo dni krzyżowych i połączonego z 
niemi postn udały się wczoraj szkoły IV i 
VI na majówkę do Dębiny. Naturalnie re
ktorzy ewangielicy nie wiedzą, jakie znaczę 
nie mają dies rogationum. — Dziś udało się 
również kilka klas gimnazynm św. Maryi Ma 
gdaleny na majówkę. Dziwi nas to rzeczy 
wiście niezmiernie. Choćby co do postu chło
pcy otrzymali upomnienia z domu, czyż zdo 
łają się wszyscy powstrzymać od przekroczenia 
przykazania kościelnego? A przecież łatwo 
niezawodnie było postarać się n władz kościel 
nych o zwolnienie na ten dzień od nakazu 
kościelnego — jeżeli już w ogóle nie chciano 
na inne dnie majówki odłożyć!

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj, 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun 
kowem przy Placu Działowym.

* Zmiana właścicieli nieruchomości. Pan 
dr. Preibisz sprzedał swoją kamienicę na Sw, 
Marcinie p. Kempnerowi za snmę 189,000 
marek. — Pan Kornfeld (Lissner) kamienicę 
swoją przy placu Wilhclmowskira, rękawiczni 
kowi p. Heinrichowi za 270,000 marek 
Wreszcie p. Hirschberg kamienicę na Świętym 
Marcinie p. dr. Gąsiorowskiemu.

* Wronki. W niedzielę dnia 13 b. m. o 
godzinie 8 wieczorem (ściśle) odbędzie się na 
cel dobroczynny przedstawienie amatorskie we 
Wronkach na sali p. Conradi’ego. Odegrane 
będą: „Kominiarz i młynarz“ i „Chłopi ary
stokraci“. Po przedstawieniu zabawa z tań
cami. Osobnych zaproszeń nie rozseta się. —
O liczny udział uprasza

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
* Walne zebranie połączonych Kółek roi 

niczych włościańskich powiatu śremskiego od
będzie się przy współudziale pana Patrona w 
Śremie dnia 18 maja r. b. o godzinie 4 po 
południu na sali p. Neymana z na:tępującym 
porządkiem obrad: 1) Zagajenie walnego ze 
brania pi zez wice-patrona. 2) Wybór przewo
dniczącego, który powoła dwóch sekretarzy i 
dwóch ławników', 3) Sprawdzenie ilości cb 
cnych członków poszczególnych Kółek. 4) 
„W sprawie zabezpieczenia na starość i na przy
padek kalectwa“ mówić będzie Imei ks. Wawrzy
niak, prezes Kółka śremskiego. 5) „O ulepszonych 
narzędziach rolniczych“, p. Chojnacki. 6) „O 
korzyściach z postępowego gospodarstwa u wło 
ścian“, p. Chojnacki.

Gniezno. Komisya kolonizacyjna naby 
la na subhaście wolne sołectwo w Wali- 
szewie nr. 1, obejmujące 180 hkt. czyli 
710 morgów obszaru, za cenę 88,000 mrk 
W ogóle nabyła komisya od r. 1886 w po 
wiecie gnieźnieńskim 71,020 morgów 
Definitywne utworzenie gminy kościelnćj w 
Łubowie ma niebawem nastąpić. Tymczasem 
urzęduje tam predykant Hekel. Nowa ta 
gmina obejmować będzie : Łnbowo, Łnbówko, 
Łabowskie Olędry, Chwałkowo, Dziekanowice, 
Imielinko, Leśniewko, król, domenę Dzieka
nowice z dominium Żydówko, Piaski i Sie- 
mianowo, domenę Chwałkowo i wieś Ży 
dówko , należące dotychczas do gminy 
czerniejewskićj. — Baranowo, Myślęcin, Owie 
czko , Pierzy sko , Rzegnowo , Strychowo 
wieś, Woźniki, należące dotychczas do 
gminy gnieźeieńskićj, — Jezierzany, Ko
morowo, Waliszewo, należące do gminy kle 
ckiéj — Lednogórę z gminy pobiedziskiéj.
W wsiach tych mieszka około 900 ewange 
1 ków, a będzie ich więcój po znpełnćni obsa 
dzenin parcel kolonistami. I to się nazywa 
upośledzeniem protestantów !

Trzemeszno, 13 maja. Dzisiaj nabyła 
panna Emilia Mlicka z Osówca piękną majętność 
przeszło 1300 mórg, Złotnik i, przezwaną 
przez poprzedniego dziedzica Brauera na Gut 
felde — w powiecie żnińskim; podobno pła 
cono morgę magdeburską po 76 tal. — Vivat 
sequens !

* Ostrów. W lasku szczyglickim, nieopo

dal toru kolejowego znaleziono w niedzielę 
zwłoki żołnierza tntejszćj załogi wojskowćj. 
Zbiegł on przed blisko trzema tygodniami z 
wojska i z powoda nałożonćj kary żyde sobie 
odebrał.

Skwierzyna Na folwarku p. Macie 
jewskiego wybuchł w niedzielę po południu 
ogień i zniszczył owczarnią. Szczęściem owce 
były w tym czasie na polu.

Inowrocław. Sejmik powiatowy iuowro 
ctawski w dniu 6 b. m. uchwali! wniosek do 
ministra rólnictwa, aby tenże nie dozwolił na 
dalszą sprzedaż pojedyńczym handlarzom ca 
łych parceli w królewskich lasach, w powia
tach inowrocławskim i sąsiednich położonych 
borów królewskich. Podobny wniosek byłby 
i w innych powiatach na czasie. Tak n. p. 
w Strzelnie, gdyż na licytacyach w Strzelnie, 
mimo iż w okolicy jest przeszło 30 tysięcy 
morgów lasów król., drzewa dokupić się nie 
można.

* Teatr polski z Poznania w Bydgoszczy:
W czwartek obraz Indowy ze śpiewami i 

tańcami Walewskiego „Hnlaj dnsza“.
* Toruń. Czytamy w „Gazecie Tornńskićj“ : 

Sąd ławniczy w Torunia skazał swego czasn 
redaktora pisma naszego, p, dr. Graffa za obrazę 
nauczycielki Kornelii v. Karłowski z Chełmna, 
jakićj się prokuratorya dopatrzyła w korespon- 
dencyi z Chełmna, na 100 marek i koszta. 
Przeciw wyrokowi założył podsądny reknrs i 
sprawa ta toczyła się dzisiaj przed wydziałem 
karnym tutejszego sądu ziemiańskiego, który 
wyrok pierwszój instancyi zatwierdził. W cza
sie rozprawy wykazało się, jak niedokładną 
jest instytneya tlómaczy polskich. Chodziło o 
przetlómaczenie wyrazu „słynny“; tak podsą 
dny jak i obrońca dr. Hulewicz twierdzili, że 
słynny znaczy tn w tym wypadku tyle co 
znany (bekannt), ponieważ o p. v. Karłowski 
pisała wiele razy „Gazeta Toruńska“ a wy
razy „berühmt“ lnb „berüchtigt“, jak tłómacz 
przetlómaczył, znaczą „sUwny“ lub „okrzy
czany lnb osławiony“ ; na zapytanie przewodni
czącego orzekł obecny tlómacz, że „sławny“ 
lub „osławiony“ ma jedno i to samo znacze
nie. Tymczasem, według naszego zdania, koń
czy „Gaz. Tor.“, zachodzi pomiędzy znacze
niem obn wyrazów wielka różnica: sławny zna
czy zawsze „berühmt“ w znaczeniu dodatniem 
lnb njemnem, tymczasem „osławiony“ (berüch
tigt) ma znaczenie ujemne (in malam partem)

Przedwczoraj przywieziono do tntejszćj po 
licyi pewnego robotnika, którego żołnierze na 
moście kolejowym tak niemiłosiernie kordela
sami pobili, że trzeba go było odwieść do la
zaretu. O wypadku tym zawiadomiono główno
dowodzącego w Toruniu. — Dotąd świętuje 
z 506 mularzy toruńskich 264, pomiędzy któ- 
remi jest 73 takich, którzy prawnie majstrom 
swym nie wypowiedzieli. Ogólnego bezrobocia 
proklamowanego nie mamy więc w Toruniu. 
Dzisiaj odbywa się zebranie mularzy. — Wiel
ką sensacyę sprawiła w Toruniu dzisiaj przed 
południem wiadomość o aresztowaniu rendanta 
kasy miejskićj Kriigera, człowieka sześćdzie- 
siątkilkoletniego, naczelnika tutejszego Krieger- 
vereinn. Obiega pogłoska, że przeniewierzyl 
pieniądze, inni mówią, że fałszował weksle.

Berlin. W niedzielę dnia 18 maja od
będzie Towarzystwo Przemysłowców Polskich 
w Berlinie wycieczkę do Johannisthalu (lokal 
Wienstrncka) na którą zaprasza szanownych 
rodaków uprzejmie Zarząd.

* P. Antoni Waga, znakomity uczony przy
rodnik polski, obchodził w czwartek w War
szawie 91szą rocznicę nrodzin. Czcigodny so
lenizant, urodzony r. 1799 w Grabowie, gn- 
bernii warszawskiej, wychowaniec szkół Pijar- 
skich, jako ośmnastoletni młodzieniec otrzyma! 
patent na nauczyciela. Wkrótce poti m koszt, m 
skarbu wydany był do Berlina na studya przy
rodnicze. Dalsze lata poświęcone są wyłącznie 
niemal pedagogice, przy którćj nczuny profesor 
nie zaniidbyw’t stndyów własnych. Podróż, 
jaką w r. 1865 i 1866 wespół z hr. Bra- 
nickim do Afryki i; ołndniowo-zachodnićj Euro
py odbyt, da'a inn możność rozszerzenia hory
zontów wiedzy i praktycznego poniekąd zuży
tkowania wiado ¡.ości nabytych. Liczny szereg 
rozpraw, broszur i książek stanowi naukowy 
dorobek Wagi.

* W paryskim „salonie“ wystawiono prace 
następujących artystów polskich: Juliusza Kossa
ka : obraz batalijny, któremu przyznają wielkie 
zalety; pani Bilińskićj: pertret młodego arty
sty amerykańskiego ; Leopolda Er. Kowalskie
go: portret i stndynm; Krzesza: portret i 
obraz rodzajowy; Mieczysława Reyznera: por
tret własny; Lncyana Przepiórskiego: portret 
dziecka; WI. Ciesielskiego: portret mężczyzny; 
Emilii Dukszyńskićj: portret dziewczynki; 8t. 
Rejchana: dwa rysunki; Marcinkowskiego: 
rzeźba „Chłopiec z kogutem“ i medalionowy 
portret Paderewskiego; Andriollowćj: dwa 
biusty; Wisłockićj: biustowy portret damy; 
Feliksa Jasieńskiego: dwie akwaforty.

* W poniedziałkowym numerze „Nowoje 
Wremia“ znajduje się korespondeneya z. Ber
lina, zatytnłowania : „Na żebranin socyalnych 
demokratów,“ którćj autor (Ewgenij Lwów) 
z dziwnym spokojem ojoisuje, jakim fortelem 
trafił na to zebranie. / Fortel ten może nie 
był umyślnie obliczony na naszą szkodę, ale 
że ma ten pozór, podnieść go tn musiray. 
Przybysza obrzucono podejrzliwemi zapytania
mi, co zacz? „Prichodiłoś łgat’poniewole“, 
(pomimowoli kłamać wypadlo) opowiada z całą 
naiwnością p. Eng. Lw'ow. Jakoż dał pyta
jącym odpowiedź następującą: „Jestem Polak, 
korespondent „Dziennika Poznańskiego“, a wy
znanie to rozbroiło pytających.“ Potoczyła się, 
dodaje p. Lwów — rozmowa polska i po dziesię
ciu minutach byliśmy już przyjaciółmi.“ 
Kto jest Ewg. Lwów. Jest to znany także pod 
psendonimem „Rnsskij Strannik“, istotnie zaś 
p. Koczetow. Nie były insynuacyi, którejby 
wędrowny ten korespondent, nieprzejednany 
prześladowca polskości, na społeczeństwo nasze 
nie rzucił. Jednakże więc fatalnie i jak 
brzydko wygląda dziś w obec tego takie pu

bliczne wyznanie o podszywania się pod pol
ską skórę dla wyladzenia cndzych tajemnic!

* W drodze do ziemi świętćj w Jaffie, na 
wybrzeżu Palestyny, obrabowano, jak donosi 
czasopismo praskie „Czech“, pielgrzymów 
anstrysckich, którzy udali się w tę podróż dla 
odwiedzenia Grobn świętego. Między innymi 
obdartym ze wszystkiego mienia został prof. 
teologii nniwer»ytetn lwowskiego, ks. dr. Kłosa.

* Konserwowanie piękności. Żadna ko
bieta na świecie nie zachowuje tyle toaletowych 
obrządków, co Francuska. Więc najprzód rano, 
natychmiast po wstaniu z łóżka, wyciera twarz 
gąbką i póki jest jeszcze mokra, posypuje ją 
sproszkowanym boraksem. Nada je to skórze 
delikatność i białość. Proszkn nie zmywa, 
lecz ściera chusteczką, następnie obmywa twarz 
powtórnie słoną wodą z wódką, wzmacniając 
w ten sposób muskuly i zachowując młodzień
cze kontury twarzy; potćm wszystkie zmar
szczki naciera coid creanfem z wodą różaną. 
Wieczorem, idąc spać, szyję i twarz pokrywa 
cieniutkimi! płatkami, niuaczanemi w gorącem 
mleku; po wyschnięcia ich smaruje twarz pastą 
z boraksu i gliceryny. Ręce i ramiona, po 
dokonania na nieb masażu, zannrza także w 
gorącem mleku, dla nadania im białości. W cią
ga dnia Frań uska nie zapomina także o kon
serwowaniu swojćj urody. Co kilka godzin 
każę sobie podawać świeże jajko, obite z wi
nem, co wpływa podobno na przezroczystość 
cery. Jednem słowem, piękne panie nie mają 
czasn się nndzić; od rana do wieczora są bo
wiem zajęte... swoją pięknością.

* Kraj karłów. W czasie pobytu swego
w Brukseli, Stanley opowiadał, że w odwie
cznych lasach nad rzeką Arnwimi, w których 
wyprawa jego przez trzy miesiące mnsiała 
sobie torować drogę za pomocą toporów, od
krył kraj karłów. Co za niespodzianka — 
mówił Stanley. — Naprzeciw nam wyszedł 
mały Adam i mała Ewa, skromni i czyści. 
Adam miał głowę przystrojoną pióropuszem. 
Zbliżyliśmy się do karłów ze szczerem usza
nowaniem. Byli zdziwieni, drżeli na sam wi
dok nas, olbrzymów, przed Zanzibarczykami 
i 8ndańczykami , — a jeszcze bardzićj
przed nami, olbrzymami białymi. Zkąd oni 
się tn wzięli ? Takie pytanie można było 
wyczytać w ich zdziwionych oczach. Obcią
łem zawołać do nich: Adamie, Ewo, pozwólcie 
potomkowie Jaf ta powitać was. Byli to re
prezentant narodu karłów, o którycli wspo
mina Pismo św. Zbliżyłem się do nich n- 
przejmie i jak umiałem, próbowałem rozmawiać 
z nimi. Przybywszy do Kairn, szukałem 
w starych bibliotekach podań o karłach. Mi
nister oświaty ułatwił mi te poszukiwania, 
pouczając, że przed wielu wiekami jeden z kró
lów egipskich wyruszył był ku wschodnim 
górom, gdzie dowiedział się, że źródeł Nilu 
szukać należy w kraju karłów.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 15go 
maja Wniebowstąpienie Pańskie, św. Zofii m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 7. 
Zachód o godzinie 7 minut 46.

Pojutrze dnia 16go maja św. Jana Ne
pomucena B.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 5. 
Zachód o godzinie 7 minut 48.

Telegram gtełdowy
Berlin, 14 maja 1890, (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 13 14
rszenloa słabićj.

na maj......................................... 199 — 199 —
na wrzesień-pażdziernik. , , 185 25 184 25

£yU słabićj.
na maj......................................... 169 50 159 -
na wrzesień-pażdziernik . . . 153 - 152 75

9iśJ rzep, słabićj.
na maj......................................... 71 10 71 60
na wrzesi -i-pażdziernik . . . 57 50 67 30

Gkowlta stale.
eksportów a............................... 34 30 34 50
na maj-czerwiec..................... 33 80 33 90
na czerwiec lipiec..................... 33 90 34 -
na lipiec-sierpień..................... 34 60 — —
na sierpień-wrzesień .... 35 - 35 —
spożywcza............................... 54 20 54 30

Owies
na maj......................................... 168 — 168 50

Wyp -żyta wsp................................ 1650 800
Wyp. okowity kw. eksportowa . 20.000 580,000
... spożywcza. . 10 000 1.000

Knrs z dnia 12 13
Consol. 4% ............................... 106 60 106 50
Consol. 3t/i°/0................... 101 60 101 50
Poznańskie 4'/o listy zastawne . 101 75 101 76
Poznańskie 3’/j% listy zastawne 98 80 98 80
Poznańskie listy rentowe . . . 103 30 103 40
Austryackie banknoty . . . 172 40 172 50
Anstryacka renta srebrna . 77 40 77 40
Rosyjskie banknoty..................... 230 05 230 60
Rosyjskie listy zastawne . . . 99 90 100 -
Polskie 6% Osty zastawne . . 67 25 67 25
Polskie likwidacyjne listy zast. . 63 25 63 30
Węgierska 4°/0 renta złota . . 89 - 89 10
Węgierska 6% renta papier. 85 50 85 75
Austryaekie kredytowe akcye 161 — 161 75
Austryackie francuskie koleje 95 50 97 -
Lombardy ................................ 60 40 60 40
Usposobienie: spok.

Szczecin. 14 maja 1890. (Kursa końcj
Knrs z dnia

Pszenloa słabo.
Ua maj..........................
na czerwiec-lipiec . . . 
na wrzesień-pażdziernik .

Żyto słabo.
na maj...............................
na czerwiec-lipiec . . . 
na wrzesień-pażdziernik .

Olej rzep, niezm.
na maj...............................
na wrzesień-pażdziernik .

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza.... 

„ eksportowa. . . , 
„ na maj-czerwiec eksp.
„ na sierp.-wrzesień eksp.

Petroleum
w miejscu....................................

13

194 50 
191 50 
182 -

157 - 
157 - 
149 —

71 —

63 80 
34 —
33 50
34 40

11 75

14

194 - 
194 - 
181 50

166 50 
156 50 
148 50

71 -

53 80 
34 -
33 60
34 50 

11 70

Biuro Towarzystwa Czytelni Lu 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomoci 
naukowej, Władysław Jerzykiewicz 
ulica Lipowa.

Dodatek
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